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Wtorek, 18 Maja 1919. 


Rok 109. 
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Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni 


świątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowinepi 40 hal. 


Biura Redakcyi i Administracyi ul. Podwale 


miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncza numera do nabyeia w trafikach i biu- 


rach dzienników. — Listy należy frankować. 
Reklamacya otwarte wolna od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 


Prenumerata miejscowa; 


— Telefon Administracyi 637. 


3. — Ekspodycya miejscowa i za- 


Prennmerata zamiejscowa + 


numeruj 
pierwsi 
Listy i przesyłki ręk 


zaninem). 


miary eres 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej*, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre- 
od 1 stycznia do końca czerwca, ćwieróroczni i miesięczni za dopałtą : 
K, drudzy 2 K. „Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 34 K, 
opisów należy Ę 
Adama Krechowieckiego, Kod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad me- 


rzesyłać na ręce redaktora „Przewodnika“ 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe- 
titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hal. tabólaryczny i liczbowy 40 ħal, 
Nadesłane po 1 kor., kronika 1'50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejece 


głoszenia władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczna i li- 


ie © r i 5 czbowa po 40 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 
pa ją OPES JC m K A ze CO ai” KAY. = K Ogłoszenia liczbowe, labelaren i statutowa Towarzystw asekuracyjnych ubes- 
i e 6. Mate Us E cza) e p ME p > pieczeniowych i t. p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 
„a o n e: re s Bap ES aI dE Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej“, Lwów, 
miesięcznie, . « « , EB m slięcznia a „ . a | n | | Podwale 1. 3. 
Rozporzadzenie. menda wojsk ukraińskich mimoto dąży do 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Rozporzadzenie 


Ministra skarbu w sprawie podwyż- 
szenia należytości za cechowanie i prókę 
złota i srebra oraz ceny za blankiety. 


SIE 

Ustanowioną postanowieniem $ 44 usta- 
wy z dnia 19 sierpnia 1865 r. Dz. pr. nr. 
75 z r, 1866 należytość za cechowanie 1 klg. 
złota podwyższa się z kwoty 48 koron na 
200 (dwieście) koron, a za cechowanie 1 klg. 
srebra z kwoty 6 koron na 20 (dwadzieścia) 
koron. 


$ 2, 

Rozporządzenie b. austryackiego mini- 
sterstwa skarbu z dnia 10 czerwca 1916 r. 
1. 23508 zmienia się w ten sposób, ż8 usta- 
nowioną tem rozporządzeniem należytość za 


- próbę złota podwyższa się z kwoty 1 kor. 50 


hal. na 5 (pięć) koron, należytość zaś za 
próbę srebra z kwoty 1 korona na 2 korony 
50 halerzy (dwie korony 50 hal). 


$ 3. 

Ustanowioną rozporządzeniem b. au- 
stryackiego ministerstwa skarbu z dnia 80 
grudnia 1917 r. 1. 121.394 gane za blankie- 
ty podwyższa się z kwoty 2 hal. na 20 hal. 


$4. a 
Postanowienie powyższe ma moc obo- 
wiązującą w Galieyi, Ślązku, Spiżu i Orawie 
Górnej. 
§ 5. 
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży- 
cie z dniem ogłoszenia. 
Warszawa, dnia 19 kwietnia 1919 r, 
Minister skarbu: 
Karpiński m. p. 


Z powodu masowego pojawienia się ty- 
usu plamistego w niektórych. gminach ści- 
ślejszego okręgu wojennego, zakazuje się z 
dniem ogłoszenia niniejszego rozporządzenia 
aż do odwołania odbywania targów, odpustów, 
zgromadzeń ludowych i wogóle tłumnych ze: 
brań w powiatach: Rawa, Mościska, Gródek 
Jagielloński, Cieszanów, Jaworów, Dobromil. 


Sukcesy Wojska Polskiego. 


Komunikat 


Warszawskiego sztabu generalnego 
z dnia 9 b. m. 


Front galicyjski: Bozpoczęta wczo- 
raj przez Ukraińców akcya bojowa trwa w 
dalszym ciągu. Na południowy zachód od 
Medyki nasze wojska, uprzedziwszy akcyę 
nieprzyjacielską, mającą na celu przerwanie 
toru kolejowego między Medyką a Sądową 
Wisznią, po całodziennej ciężkiej walce za- 
jęły Balice i Nowosiółki, Nieprzy- 
jaciel poniósł nadzwyczaj ciężkie 
straty w zabitych i rannych. Ataki nie- 
przyjacielskie na nasze patrole w Krechowie, 
wə Fujnie i na Kamiennej Górze na odcinku 
Żółkwi odparto. 

Front wołyński: Pod Bełzam i 
Dołhobyczowem uparte walki trwają dalej. 

Front litewsko-białoruski: Na 
północny zachód od Wilna bolszewicy zaata- 
kowali większemi siłami Podgrodzie. Atak 
odparto zciężkiemi stratami nieprzy- 
jaciela. Nasze patrole dotarły do Kol- 
nik na północ od Przyrwia. Na wschód 
Wilna zajęliśmy Soły. Na odcinku Bara- 
nowicze utarczki patroli wywiadowczych. 

Zastępca szefa sztabu gen. 


Haller, pułkownik. 


JERZY TURNAU. 57) 


MUSZKA. 


Powieść. 


(Ciąg dalszy). 


Chwyciła się ręką za czoło, przymknęła 
na chwilę powieki, a później odrzekła z de- 
terminacyą : 

— Dobrze mamo. Jeżeli się zgodzi na 
długie narzeczeństwo, niech się oświadczy. 
Muszę go jeszcze dokładniej poznać! I niecli 
nie żąda, abym mu teraz już powiedziała, 
że go kocham. 

Po tych słowach ciocia Lusia rzuciła 
się Muszce na szyję i okrywała jej twarz 
pocałunkami, mówiąc: 

— Ja wiedziałam, żeś ty nietylko naj- 
milsza, najukochańsza, lecz także najmą- 
drzejsza dziewczyna! O! To, coś powiedziała, 
zapisać, ogłosić, Tak rozumna panna odpo- 
wiada. Dziękuję ci moje seree, mój kote- 
czku miły! 

A Pani Anna nie mogła opanować wzru- 
szenia. Ta zgoda Muszki przejęła ją tak roz- 
ezulającą radością, że nadmiar jej zatamo- 
wał słowa. Musiała zdjąć okulary dla ocie- 
rania mokrych cd łez oezu. Wreszcie prze: 
mówiła : 

— (Chodź, Muszko, niech cię uściskam. 
Nie wątpiłam nigdy, że moje dziecko w po- 
dobnej okoliczności zachowa się, jak powin- 
no, Bogn dziękuję za te chwile! Któżby żą- 
dał ed ciebie, byś mu teraz wyznała, że go 


| Wojska litewskie w Wiłkomierzu. 


Litewskie Biuro prasowa ogłasza komu- 
nikat donoszący, iż wojska litewskie 


dnia 3 maja b. r. zdobyły Wiłkomierz 
w gubernii kowieńskiej. Bolszewicy rossyj- 
scy, ostrzeliwani przez wojska litawskie, ucie- 
kają w popłochu. 


Lwów 12 maja 1919. 


Krwią i orężem. 


(Aktualne uwagi naszego referenta wojskowego) 


(E. S.) W prasie codziennej pojawiają 
się od pewnego czasu wiadomości o nastą- 
pić mającym rozejmie z Ukraińesmi, wzglę- 
dnie o układach, toczących się podobno w 
Paryżu między Polakami a Ukraińcami. 

Nie wchodząc zupełnie w ocenę poli- 
tyczną ewentualnego rozejmu, potrzeba przed- 
stawić znaczenie jego z punktu widzenia 
wojskowego. 

Jak historya wojen uczy, rozejm był 
wtedy, gdy albo jedna ze stron walczących 
uznając się za zupełnie pokonaną, prosiła o 
rozejm, który miał tylko charakter przej- 
ściowy do zawarcia preliminarzy pokojowych 
dyktowanych przez zwycięzcę, albo też, gdy 
obie strony stanęły na takim punkcie mart- 
wym, że orężne rozstrzygnięcie wojny było 
wykluczone, 

Oba powyższe powody zawarcia rozej- 
mu — o ile idzie o walkę z Ukraińcami, 
nie mają tu zastosowania, 

Ukraińcy nie uznają siebie za pokona- 
nych i nieprzyjęliby warunków, takich, ja- 
kie byśmy musieli im ze względu na nasz 
interes wojskowy padyktować, Walka z nimi 
nie stanęła weale na punkcie martwym, jak 
o tem świadezą choćby nasze ostatnie zwy- 
cięzkie ofenzywy. Jożeli zatem naczelna ko- 


zawarcia rozejmu, czyni to nie w tym celu, 
aby po rozejmie zawrzeć pokój i przezto de- 
finitywnie zakończyć walkę z nami, lecz po 
to, aby zyskać na czasie, mając na oku osią- 
gnięcie jakichś innych korzyści z chwilowej 
przerwy walki z nami, 

Ci, którzy ewentualnie będą decydować 
o nastąpić mającym rozejmie, muszą się li- 
czyć z tem, ża rozejm z Ukraińcami nie bę- 
dzia prowadził do pokoju z nimi, lecz do 
odroczenia walki, która przy pomyślniej- 
szej konstelacyi wojskowej czy politycznej 
Ukraińców lub też przy zmianie prądu 
wśród nich na nowo rozgorzeje. 

Jak długo Ukraińcy nie zostaną orężnie 
pokonani i zmuszeni do uznania naszych 
warunków, tak długo nie pora na wszczęcie 
z nimiirokowań o rozejm, względnie o pokój, 

W czasie, gdy nasza sytuacya militarna, 
wskutek równoczesnych walk na wszystkich 
frontach i z innych powodów była bardzo 
krytyczna, Ukraińcy zerwali zawieszenie bro- 
ni, nakazane obu stronom przez misyę koa- 
licyjną, chcąc wyzyskać swoje lepsze poło- 
żenie wojskowe, aby nas pobić i zmusić do 
cofnięcia się na linię Sanu. Dziś nasza sy- 
tuacya się zmieniła, Dziś my dzierżymy ini- 
cyatywę i chcemy i musimy wykorzystać 
naszą przewagę, aby uzyskać to, co uzyskać 
chcemy. Dziś z każdym dniem wzrastają wa- 
runki zwycięskiego dla nas zakończenia walki 
polsko-ukraińskiej „krwią i oręż om“, 
jak tego przecież naczelna komenda ukraiń- 
ska pragnie, ogłaszając znany manifest do 
narodu i wojska ukr. po zerwaniu zawiesze- 
nia broni w dniu 1 marca 1919. 

W takiej sytuacyi nie ma rozejmu bez 
uznania się Ukraińców za pokonanych i przy- 
jęcia przez nich tych warunków, któreby 
nam zwycięstwo orężne dać musiało, Dziś 
nie mogą nam wystarczyć warunki rozejmu, 
dyktowane w lutym przez misyę koalicyjną 
obu stronom walezącym, gdyż wojskowa sy- 
tuacya zmieniła się od tego czasu znacznie 
i to nie tylko po naszej stronie. 

Nam nie może wystarczyć obecnie uzy- 
skanie jakiejś idealnie wykreślonej czy też 


kochasz? To nie jest człowiek tak prosty, 
aby go odrazu przejrzeć. A. chcąc kochać, 
trzeba poznać dokładnie przedmiot swego 
uczucia. Takie kochanie, gdybyś się chciała 
już teraz do niego przyznawać, byłoby nie- 
szczere i powiem nawet — niewłaściwe. Po- 
znajcie się lepiej, rozmawiajcie swobodnie 
i szczerze, Prawda i szczerość to podstawa 
dobrych stosunków między ludźmi. Przyjdzie 
najpierw zrozumienie — potem sympatya, 
wreszcie m łość, Tak moje dziecko drogie. 

I Muszee spadło kilka łez z jej aksa- 
mitnych rzęs, na smagłe policzki. Uściski 
pocałunki, łzy radości matki, to wszystko 
nastroiło ją zarazem czule a zarazem pod- 
niośle. Czuła się rozumniejsza, pałna dobrych 
chęci i widziała cel przed sobą, dla którego 
warto poświęcić nawet jakieś tam małostko- 
we, dziewczęce upodobania. 

Roman urósł teraz w jej wyobraźni do 
jakiegoś bohatera prześladowanego przez los, 
przedstawiał się jej jako dusza zdolna do 
wyższego polotu, skrępowana jednak chwilo- 
wo i skuta jakiemiś pętami, które, wynikały 
z... ducha czasu, z przyczyn, których nie 
znała, nierozumiała, lecz które istniały, z pe- 
wnością istniały, Wszak on sam o nich mó- 
wił. Biedny! Rozciąć te więzy, ożywić tego 
feniksa i z takim nowym Romanem przejść 
przez życie — w przepięknych Klonowicach, 
w tryskających nowością wrażeniach podróży 
po wielkim, ciekawym świecie — być panią, 
hrabiną, godną zazdrości, podziwu. 

A wszystko inne, dawniejsze, było da- 
leko, hen! daleko... 


— r — | m m— 


XVIIL 

Marceli Sobiesławski przyjachał do 
Lwowa wieczornym pociągiem i gtanął 
w hotelu. Wolał się przespać wygodnie, niż 
u baronowej Lucyny na kanapie. Namyślał 
się, czy jeszcze nie pójść do Kasyna, spotkać 
się tam ze znajomymi, dowiedzieć się naj- 
nowszych zdarzeń. Lecz na myśl, iż trzebaby 
się przebrać, poniechał zamiaru. Kazał zrobić 
kąpiel, położył się i zamówił do poduszki 
herbatę i szynkę. Był to wprawdzie piątek, 
no, ale w podróży... 

Nazajutrz, gdy tylko się zbudził, kazał 
kupić gazetę i czytał ją przy kawie, którą 
wypił w łóżku. Następnie nadmuchsł, paląc 


papierosy, tyle dymu, iż pokój przesłoniła 
mgła biaława ; ubrał się, zeszedł, Zawołał 
komisyonera. 


— Paóeł! Pójdziesz do pani barono- 
wej Gryżewskiej. 

— Do usług jaśnie pana. 
bilecik... 

— Stul mordę. Ty wiesz hyelu, że ja 
nie lubię pisać, 

— Do usług jaśnie pana. 

— Poprosisz moją żonę i powiesz, że 
przyjechałem i proszę, żeby tu przyszła do 
hotelu około południa. Mam pomówić w wa- 
żnej sprawie. Rozumiesz ? Powtórz! 

Paweł powtórzył rozkaz. 

— No, masz tu reńskiego i smaruj! 
Pamiętaj! I niech przyjdzie sama, bez pani 
baronowej i bez panienki. 

Pierwsze kroki Marcelego były do fry- 
zyera. Kazał się ogolić, ostrzydz, zmyć gło- 
wę. Pachnący, błyszczący spojrzał w zwier- 
ciadło i myślał : 


Może jaki 


— Niby łysina z przodu, jak latarnia 
— ale wąs... tego, choć już siwy; oko ży- 
we — brzuch, jak się patrzy szlachcicowi — 
całość... niczego. Tylko ten paltot... a niech 
go dyabli! 

Skusiło raz pana Marcelego zamiast u 
swego lwowskiego krawca obstalować paltot 
w Przemyślu. Krawiec kołnierz sfuszerował 
ze szezętem. (zy było pociągnąć kurtkę ku 
dołowi, czy paltot w górę — wszystko na 
nie. Po kilku ruchach szelmowski kołnierz 
paltota opadał, obnażając wystający z pod 
niego kołnierz kurtki. Teraz postanowił Mar- 
celi raz z tem skończyć i odwiedzić swego 
krawca. Są teraz — myślał — inne, wię- 
ksze wydatki, to i paltot się w tej ciżbie 
zmieści. 

Wyszedł. Cheąc stwierdzić, czy istonie 
jeszcze jest „niczego“ zaglądał pod kapelu- 
sze przechodzących niewiast (oczywiście młod- 
szych, bo starsze się na tem nie rozumieją) 
aby wich oczach wyczytać ocenę swego wy- 
glądu. Stwierdził z zadowoleniem, że jego 
butne spojrzenia powodują wstydliwe opu- 
szczanie powiek, coby nie miało miejsca, 
gdyby już nie był „niebezpieczny“, Tylko 
jedna, złotowłosa wytrzymała jego wzrok, 
nawet się. uśmiechnęła, zwolniła kroku i 
stanęła przy wystawie sklepowej. 

i — Oho! szepnął? do siebie pan Mar- 
celi. 
Zawrócił i poszedł również ku okno 
księgarni. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


taé bowiem musimy ciągle © tesa, že nad 
gramcą Galicyi wschodniej stoją za Ukraiń- 
cami bolszewicy, * z którymi przyjdzie nam | 
prędzej czy później się rozprawić. Bianąwszy 
zaś ma pewnej lini, przyznanej nam pirzsz 
rozejm, bylibyśmy niemym: świadkami bez- 
nadziejnej walki Ukraińców z bolszewikami, 
którzy po nieulegającem kwestyi, pośsonaniu 
Ukraińców, stanglivy naprzeciw nas ma linii 
rozejmowej, zyskując zarazem masy galie. 
ukraińskie, które wolne od agitacyi swej in-; 
teligencyi, połączą się napewne z holszewi- 
kami. Dziś bowiem wojnę z Polakami pro- 
wadzi de facto garstka inteligensyi ukraiń- 
skiej, terrorpzując i zmuszając chłopa ruskie- 
go do walki z nami, Już teraz mnożą się 
oznaki ruchu bolszewickiego wśród chłopów 
i żołnierzy ukraińskich, którzy z chwilą zwy- 
cięstwa bolszewików nad Ukraińcami, przej- 
dą otwarcie i w całości ns stronę bolsze- 
wików. Bo chłop galicyjska-ukraiński, chci- 
wy rabunku i cudzego mienia, za podszeptem 
nowych prowodyrów będzie tak samo bol- 
szewikiem, jakimi są obecnie masy chłopa 
ukraińskiego po tamtej stronie granicy ga- 
licyjskiej. 

We własnym zatem interesie nie mo- 
żemy dozwolić na powiększenie szeregów 
bolszewickich Ukraińcami i dlatego musimy 
dążyć do najszybszego zajęcia całego teryto- 
ryum Galicyi, będącego jeszcze w ręku ukr. 
Staniemy nie na linii, którą nam może przy- 
znać rozejm, lecz staniemy na linii, na kió- 
rej dogodnie nam będzie stawić opór bolsze- 
wikom. Nasz interes wojskowy nakazuje nam 
kategorycznie dalszą walkę, bo każdy dzień 
przerwy wyjdzie tylko na korzyść drugiego 
naszego przeciwnika, groźniejszego niż Ukra- 
cy, na korzyść bolszewików. 


Oświadczenie polskiej dalegacyi 


w Paryżu. 


Polska delegacya na konferencyę poko- 
jowa złożyła wobec redakeyi dziennika Temps 
następujące oświadczenie : 

Radość nasza góruje nəd wszystkiemi 
naszemi uczuciami. Fakt uznania przez eały 
świat Polski 1 jej praw do istnienia jako 
państwo niezależne i suwerenue, oraz faks, 
że znikło widmo rozkawałkowania, górujo 
nad wszysikiemi naszemi uczuci:mi, 

Jeżeli bada uy pułożenie, w jakie zo- 
staliśmy postawieni, jesteśmy zupełnie 
zadowoleni, Przeważna część Pol- 
ski jest zjednoczona, Warunki po- 
lityczne są takie, jakicń chcieli. 
śmy, korzyści ekonomiczne nam 
wystarczą, 

Jeżeli idzie o to, co czujeiny, to szcze- 
gólnie cenimy klauzulę, która nam zwraca 
bez kompenzaty, albo odszkodowania dobra, 
które ualezały do Państwa Poiskiego przed 
rozbiorami. 

Jeżeliby nam wolno było robić jakie 
zastrzeżenia, to powiedzielibysiy, że roz- 
wiązanie sprawy gdańskiej nie 
Jest całkowicie takie, jakiego 
chcielismy, szezególnie ze względu na 
właściwości naszych sąsiadów pruskich. 
W sprawie obszaru, który umiędzynarode- 
wiono, nie wi-my, czy będzie dla nas możli- 
we utrzymanie garnizonu, lub fortyfikacya 


Michał Lityński, | 


Przyczynek do historyi Rusinów | 


w Galicyi. 


Wisdomo, że bunt Chmielnickiego nie 
miał charakteru narodowościowego — jak 
w ogóle w XVII. stuleciu nacyonalizm był 
nieznanem pojęciem. Socyalno-teligijny pod- 
kład miały te krwawe walki Polski z koza- 
czyzną a i tak zwsna Kkoliszczyzna, słycna 
rzezią bumańską i postaciami takich hero- 
jów jak Gonta 1 Żeleźniak, również nie nie 
miała wspólnego z poczuciem narcdowościo- 
wem ruskiego ludu, które rozbudziło się do- 
piero około pełowy XIX. wieku pod wpły- 
wem dwóch dyarmetraliie różnych przyczyn: 
W Galicyi wschodniej pod wpływem i za! 
współdziałaniem polskiej pracy kuliuralnej, 
a w tak zwanych. ziemiach zabranych na 
Ukrainie pod wpływem bezwzględnego uci- 
sku rządów rossyjskich, jako reskcya i prze- 
ciwdziałanie temu uciskowi, również pupie- 
rane i wspomagane tajnie przez tamtejszych 
Polaków, 

Pewien sędziwy polityk polsxi, długo- 
letni poseł do Sejmu i wybitny działacz spo- | 
łeczny i narodowy, zwrócił uwagę moją na | 
pewne szczegóły, dziś mało lub wcale nie; 
znane, oświetlające rozkładową działalność 
rządu austryackiego w Galicyj, nsiłującego 


2 


nawoi naiuralnej linii n. p. Bugu. Pamię- | brzogu morskiego i dostępu do portu. Od] wiada zapatrywanie, że są one jeszcze czę- 


sirony wschodaiej będziemy na tym obszarze 
odsłonięci. 

Oo do dwu podrzędnych punktów gra- 
niey poznańskiej i Prus zachodnich można 
jeszeze zrobić zastrzeżenia, lecz to są już 
punkty drugorzędna, które się dadzą ułożyć 
i mamy w tym kierunku pewną nadzieję. 
Pokój jest dla Polski zapewniony. 
Europa i alianci nspewne mogą 
sobie złożyć życzenia z powodu re- 
zultatu dobrego i sprawiedliwego 
dzieła, którego dokonali. 


Sejm walny. 


Na piątkowem posiedzeniu Sejmu 
przyjęto wniosek o udzielenie kredytu gwa- 
rancyjaego w wysokości 20 milionów funtów 
szteslingów dla przemysłowców wyrobów 
włóknistych. Po dłuższej dyskusyi przy- 
jęto n»stępnie ustawę monetarną. 
Dalszy ciąg dyskusyi nad projektem konsty- 
tucyi odroczono do soboty. 

* 


Na sobotniem posiedzeniu Sejmu 
p. Weinzieher wniósł interpelacyę do 
P. Ministra spraw wojskowych i P. Mini- 
stra spraw wewnętrznych w sprawie zabitych 
pizez wojsko 37 żydów w Lidzie. laterpela- 
cya podaje, że dnia 18 kwietnia b.r. ukazał 
się oficyalay komunikat sztabu o zdobyciu 
Lidy, który donosi także, że żydzi miejscowi 
braii oficyalnie udział w walca po stronie 
bolszewików. lane wiadomości o zajściach 
tamtejszych podawały, że zginęło wtedy kil- 
kudziesięciu żydów, walezących po stronie 
bolszewików, inne znowu podawały liczbę 
zabitych na 85. 

Następnie przystąpiła Izba do porządku 
dziennego t. j. do drugiego czytania ustawy 
o ustaleniu i oszacowaniu świadczeń wojen- 
nych. Niektóre ustępy ustawy po przemówie- 
niach przyjęto z poprawkami, poczem przy- 
jęto resztę ustawy w brzmieniu proponowa- 
nem przez referenta. 


Na tle głosów prasy. 


(Tryumf nasz co do granie zachodnich. — 
Deklaracya konstytucyjna w oświetleniu prasy). 


Ostatnie dnie obfitowały w pełne do- 
niosłego zneczenia fakty. Najważniejszym 
z pośród nich jest naturalnie traktat poko- 
jowy, wyrażający sig w zgniecemiu Niemiec, 
a powołujący Polskę do życia w całej jej 
potędze. 

Z powodu, że ogłoszone warunki po- 
koju dotyczą dotychczas jedynie Niemiec, 
ustalone zostały nasze granice wyłącznie za- 
chodnie a jakie będą wschodnie, t. j. od 
Rossyi, a nadto od Czech, jakie będą granice 
Austryi, Węzier, Serbii, Włoch, Lureyri t. d 
o tem zadecydują niewykonczone jeszcze do 
dziś, osobne częsci traktatu pokojowego. Wa- 
runki, podyktowane Niemcom są ostrzejsze, 
amiżeli się spodziewano, a ankieta urządzona 
przez N. Fr. Presse, złożona z finansistów, 
ekonomistów i innych specyalistów, wypo- 


już w latach 1820 do 1880 wytworzyć sztu- 
cznie amtagonizm rusko-polski, bo cała mą- 
drość polityczna nieboszczki Austryi polega- 
ła na wygrywaniu przeciwko sobie rozmai- 
tych ludów, szezepów, ras i religij, które w 
jej skład wchodziły, 

Po rozbiorach a nawet do połowy XIX. 
wieku jeszcze język ruski i jego używanie 
w mowie potocznej nie stanowił wcale zna- 
mienia odrębnej narodowości. Zresztą inte- 
ligencya miejska i wiejska, a więc 1 wszy- 
scy księża grecko-katoliccy mówili w domu 
po polsku 1 uwsżali się za Polaków, Świa- 
domość narodowa u ludu polskiego zbudziła 
się ledwie w Krakowskiem pod wpływem 
powstania Kościuszkowskiego, armii Napole- 
ońskiej i Królestwa polskiego; w Galicy! 
wschodniej chłop czy to polski czy ruski 
nie wchodził wówczas w rachubę jako czyn- 
mik polityczny. 

Zdarzało się jednak często, że ludzie 
zamożni a nawet właściciele większych obsza- 
rów używali w potocznem życiu języka ru- 
skiego na przemian z językiem polskim, ale 
uważali się za Polaków i we wszystkich ma- 
nifestacyach i okazyach politycznych brali 
udział, Cerkwie i probostwa grecko-katolickie 
w Galieyi wschodniej hojnie były wyposa- 
żone przez szlachtę polską a w aktach grodz- 
kich i ziemskich znajdujemy bardzo liczne 
akty darowizny gruntów ornych, łąk, sta- 
wów, lasów i całych folwarków cerkwiom i 
probostwom ruskim. Działo się to i na Ukrai- 
nie i w województwie raskiem, to jest póżniej- 
szej Galicyi wschodniej, gdzie zwłaszcza po 


ściowe do stargowania, Augila 1 Ameryka 
"są bowiem za dobrymi fiaansistami, aby 
cheiały zgnieść swego dłużnika przed ode- 
braniemm od niego należnej wierzytelności, 
Granice Polski od zachodu pociągnięte 
są prawie zgodnie z naszym etnograficznym 
obszarem. Przywraeają nam utracony jeszeze 
za Piastów, a więc przed szesciu wiekami, 
Slązk Górny z bogatemi kopalniami węgla 
i wysoce rozwiniętym przemysłem fabry- 


: dwie trzecie Wielkopolski, niemal 
całe Prusy zachodnie, a nadto otwartą jest 
nam możliwość pozyskania południowej czę- 
ści Prus wschodnich, a wreszcie drogę han- 
dlową Wisły od Źródeł aż do ujścia, oraz 


miasto i port gdański pod posiacią wolnego 
miasta, złączonego z Polską, Słusznie Kia- 
ków z powodu ogłoszenia tych naszych za- 
chodnich granie urządził pod pomnikiem 
Grunwaldzkim manifestacyę narodową, w €za- 
sie której prócz objawów zadowolenia, wyra- 
żono potrzebe wywalczenia jeszcze Spiżu, 
Orawy i Slązka cieszyńskiego, jako też granie 
wschodnich a Czas w artykule „Wielka wy- 
grana* pisze: „W porównaniu do wszystkich 
międzynarodowych traktatów, jakie od czasu 
rozbiorów przychodziły w Europie do skutku, 
jest to istotnie pierwszy traktat, który może 
uchodzić jako spełniający nasze nigdy nieza- 
pomniane i nie ulegające żadnej rezygoacyi 
prawa. Tym razem Polskę jawnie, szczerze 
i szeroko przywrócono do życia, a imieniu 
jej nadano dawne znaczenie”. Czas pragnie, 
aby fakt zbliżającego się rozstrzygnienia na 
wschodzie, łącznie z faktem ustalenia granie 
na zachodzie, głęboko wstrząsnęły całem 
społeczeństwem, a przedewszystkiem psychiką 
Sejmu i Rządu, aby nie marnowano dalej 
czasu na tarcia partyjne, aie zabrano się do 
dzieła budowy Panstwa. 

Jedną z podwalin tej budowy jest kon- 
stytucya. Przed kilku tygodniami zanotowa- 
lsmy na tem miejscu wieść, krążącą w ko- 
łach poselskich, jakoby Rząd zamierzał na 
uroczystem posiedzeniu w dniu 3 maja wy- 
stąpić z deklaracyą konstytucyjną i w ten 
sposób uwypuklić główne zadanie obecnego 
Sejmu, a może i poniekąd popchnąć bliżej 
ku załatwieniu tę sprawę. Jak wiadomo, po- 
głoska ta sprawdziła się — als z pewną nie- 
fortuuną odmianą, która całą rzecz wypa- 
czyła, Uroczyste posiedzenie Sejmu w rocznieę 
wiekopomnej Konstytucyi odbyć się niə mo- 
gło, wielu bowiem posłów podążyło na ten 
dzień do świeżo wyzwolonego Wilna, pize- 
szło 60 posłów do Poznania, a reszta pospie- 
szyła do domów, dla wzięaa tam udziału 
w obchodach. Deklaracyę, przygotowaną na 
święto marodowe, ogłoszono dopiero na naj- 
bliższem posiedzeniu sejmowem — i stało 
się to, co się dzieje, gdy strojną sunig ba- 
lową ubierze się na przechadzkę, gdy pre- 
lekcyę, przygotowaną dla szerszego koła 
odczyta się w gronie wyszkolonych fachow- 
ców, a daklaracyi, pełnej wzniosłych zasad 
i myśli nada się pozory projektu ustawy kon- 
stytucyjnej — stało się grube 
mienie, 

Gdyby posłowie i prasa potraktowali 
byli deklsracyę konstytucyjną, jako deklara- 
cyę — nie wątpimy, że byłaby zyskała spo- 
ro uznania — ale że poczęto nad mą deli- 
berować jako nad projektem ustawy zasa- 
dniczej — spotkała się z jednomyślną na- 
ganą. 

Kuryer Warszawski nazywa ją miesza: 
niną luźnych oświadczeń politycznych i mo- 
ralnych z pozytywną treścią prawną. Nie po- 


nieporozu- 


zaprowadzeniu unii żadnej nie czyniono różni- torskich 1 patryotycznych polskich, przeto 
cy między obrządkiem łacińskim a greckim, į rząd ówczesny utworzył w Wiedniu osobne 
wielu ze szlachty bogatej, obdarzonej liczniej- | s£minaryvm duchowne tak zwane Central- 


szą rodziną tem chętniej kształciło synów 
swoich na księży grecko-katolickich, że tu nie 
obowiązywał celibat i następstwo i dziedzi- 
czenie były zabezpieczone, 

W szematyzmach urzędowych z pierwszej 
połowy XIX, wieku znajdujswy w spisach 
duchowieństwa grecko-katolickiego mnóstwo 
nazwisk szlacheckich i polskich. Tak naprzy- 
kład w szematyzmie z r. 1817 wsrod ducho- 
wieństwa lwowskiego kapituły metropolital- 
nej i proboszczów znajdujemy czysto polskie 
i staroszlacheckie nazwiska — Mochnacki, Li- 
pnieki, Stworzyński, Sosnowski, Dębieki, Wi- 
głoski, Świdziński, Michałowski, Wisłobocki, 
Ż-lechowski, Dwernicki, Korecki, Nowodwor- 
ski, Czyżewski, Biliński i t. d. 

Nawet w strojn niczem się nie różnili 
proboszczowie i księża rusey od polskich; 
zwykle nosili w eodziennem użyciu szamero- 
wane kapoty i konfederatki zawiesiste. Rząd 
austryacki widząc, żesyst:m józefiński zniem- 
czenia Galicyi mie przynosi spodziewanych 
rezultatów, obmyślił po r. 1820, zdaje się w cza- 
sie krótkotrwałego gubernatorstwa Tasffego 
lub Lobkowitza, projekt wychowania odrębne- 
go ruskiego kleru, wierny zasadzie: Divide 
et impera, zasadzie, która ostatecznie tak 
zgubną okazała się dla istnienia Austryi i 
stała się główną przyczyną jej rozkładu i 
upadku, Ponieważ istniejące wa Lwowie jó- 
zefińskie seminaryum grecko-katoliekie było 
jednem z najgłówniejszych ognisk konspira- 


doba mu się — i słuszme — ze niektóre 
zasadnicze zagadnienia ustrojewe dekisracya 
okresla i przesądza od razu a inne również 
zasadnicze, zatapia w pięknej. ala nieobo- 
wiązującej prawnie frazeologii, pozostawia- 
jąc szczegóły opracowaniu w drodze zwykłych 
ustaw; że w dexlaracyi jest cały szereg pun- 
któw, które nikogo nie zaduwolą, ko w grun- 
cie rzeczy nie zawierają żadnej treści pozy- 
tywnej, inne Są pominięte zupełnie, lubo, 
według praktyki nowożytnej, stanowią inie- 
gralną część karty konstytucyjnej. Jeszcze 
inne (n. p. „umkanie monopoicw*) nie ma- 
ją nie wspólnego z prawami zasadniczemi 
państwa. Omawiając zasady, wyrażone w de- 
klaracyi, zaznacza Kuryer Warszawski, żo 
nie wiadomo z nich czy Sejm ma byc jedno 
czy dwuizbowy a instytucyt tam przewidzia- 
nej pod nazwą Straży Praw, nie mozna u- 
ważać jako jakąś maskowaną Izbę wyższą, 
skoro projekt nie przyznaje jej żadnych peł- 
nomocnictw ustawodawczych a jedynie wkła- 
da na nią obowiązek „badania uchwał sej- 
mowych w przedmiocie ich sformułowania i 
zgodności z konstytucyą*. Dalej czyni zarzut 
Kuryer Warszawski, że gdy Naczelnik Pań- 
stwa ma być wybierany drogą plebiscytu a 
więc dąży się niejako ao moralnego wzmoc- 
nienia szefa władzy wykonawczej, równocze- 
śnie nie przyzuaje mu się prawa odmówie- 
nia sankcyi ustawie, z którą merytorycznie 
się nie godzi. Może jedynie tę ustawę ponow- 
nie Sejmowi zwrócić, jeśli co najmniej czwar- 
ta część posłów przeciw niej zaprotestuje 
albo zakwestyonuje Straż Praw z powodu 
niezgodnoćci jej z konstytucyą — ale pono- 
wna uchwała Sejmu w danej sprawie jest 
ostateczną. Dziennik ten zarzuca dalej dekla- 
racyi brak dokładnego opowiedzenia się v 
ustroju administracyjnym, w kwestyi orga- 
nizacyi sądownictwa a nawet w jaki sposób 
ma być w przyszłości dokonywana rewizya 
konstytucyi. 

Te same mniej więcej zarzuty czyni 
N, Reforma, a jako klasyczny przykład nie- 
scisiości poddaje krytyce ustęp 0 skartie 
Państwa. Ustęp ten — pisze ona — jest 
zredagowany ciepło i tak, aby się obywatel 
mie przestruszył, Więe zapewnia się go, że 
Rzplta mieniem jego „nadmiarem szafować 
nie będzie“, mówi się o wyższose: podatków 
bezpośrednich nad pośredaimi i o unikaniu 
monopolów, któreby ku „zyskom skarbu“ 
zmierzały. Ale z tych wszys.kich powiedzeń 
zacnej i poczeiwej publicystyki trudno wy- 
wnioskować na p3wne, jakie mianowiele za- 
sady hędą pizyjęte w sysiemie skarbowym 
Panstwa. A to przecia jest rozstrzygające. 

Wedle Głosu Narodu ustawa Eonst; tu- 
cyjna powinna być katecoizmom, w ktorym 
na każde pytanie, odnoszące się do ustroju 
Państwa, praw i obowiązku jego obywateli, 
znaleźć można zwięzła i jasną odpowiedź. 
Tymczasem  deklaracya rządowa istotnych 
norm prawnych zawiera nie wiele, a i te, 
które są, nie grzeszą jasnością. I ten dzien- 
nik podkreśla, że nie rozw:ązujs ona Sia- 
Rowczo czy mamy mieć ejm jednoizbowy i 
wzorować się w tej mierze na Sermi, Buł- 
garyl i Grecyi, czy też praguiemy pójść šla- 
dami Francyi, Anglii, gdzie dwuizbuwość jest 
gwarancyą niewadlwego  funkcyonowania 
machiny ustawodawczej. Moc fra.eologii w 
dekiarucyi doprowadza — pisze Głos Narodu — 
dv takich dziwolągów, jak ustęp o prawech 
i obowiązkach obywateli, gdzie powiedziano: 
„Każdy na ziemiach polskich, albo z obywa- 
teli pulskich urodzony, tak mężczyzna, jak 
niewiasta, po ukończeniu 21 roku życia jest 


Somiuar. połączone z dwiema najwyższemi xla- 
sami gimnazyalnemi : filozofią i fizyką, które 
w owych czasach stanowiły już część stu- 
dyum uniwersyteckiego. Tam w Wiedniu za 
zapomocą specyalnie dobranych profesi rów 
niemieckich, starano się w tej młodzieży, 
złożonej wyłącznie z alumnów, z zamożnych, 
przeważnie szlacheckich domów, rozbudzić 
poczucie odrębności narodowej i nienawiść 
do Polski. 

Ale zanim jeszcze skutki takiego wy- 
chowania mogły się okazać, zwrócił na to 
uwagę rząd rossyjski, poinformswany przez 
swojego ambasadora o tych dążeniach Au- 
stryi. Wkrótce zdarzyło się, ża do Wiednia 
w charakterze członków ambasady roszyj- 
skiej przybyło wielu młodych ludzi — sama 
szlachta 1 ludzie bogaci o głośnych nazw- 
skach, Nieznacznie a zręcznie starali się wejść 
ci panowie w styczność i przyjażń z alumna- 
mi tego seminaryum. Doszło. do tego, że ka- 
żdy prawie aluan galicyjski miał jakiegoś 
opiekuna i protektora wśród Rossyan, którzy 
się z alumnami wesoło bawili, często płacili 
za nich długi i w serdecznej żyjąc zażyłości, 
zwolna potrafili w nich wmówić, że jeżeli 
nie są Polakami, to są Rossyanami a nie ja- 
kimis Rusinami, bo każdy wykształcony Ru- 
sin jest Rossyaninem. To się tak przyjęło, 
że ztego seminaryum wiedeńskiego wyszedł 
cały zastęp wykształconych działaczy rossyj- 
skich w Głalicyi, którzy dali początek tak 


a 


uroezyście do szlachetnego obywatelstwa 
Rzeczpospolitej dopuszczony*. A więc do 
„uroczystego“ przyjęcia obywatelstwa pol- 
skiego, nadaja się n.p. Chińczyk, który uro- 
dził się w przejeździe przez ziemie polskie, 
wykluczonym żaś jest od niego syn emigran- 
ta polskiego, który się nateralizował we 
Francyi lub w Ameryce? 

Najostrzej przeciw deklaracpi wystąpił 
socyslistyczny warszawski Robotnik, w pierw- | 
szym artykule, omawiającym ja, przyznał jej 
zalety literackie, wyraził obawę, aby plebi- 
scysowy wybór Naczelnika Państwa nie o- 
twierał mu drogi do przewagi przed Sejmem 
i niestał się on przypadkowo „orężem w rę- 
kach reakcyi*, ganił myśl utworzenia Straży 
Eraw, która mogłaby się stać Izbą wyższą, 
a zwrot w deklaracyi, że „umyślnie ku temu 
powołane organy dbać będą, żeby obywatele, 
na świat przychodząc nie byli obarczeni wa- 
dami dziedzicznemi*, nazwał nadającym się 
nie do projektu Konstytucyi, ala do Poradni- 
ka młodych małżeństw. W drugim artykule, 
napisanym przez posła Czapińskiego, krytyka 
jeszcze ostrzejsza. Charakter deklaracyi okre- 
slony jest jako liberalno-burżuazyjny. Brak 
deklaracyi materyalnej treści wolności, bo 
nie ma słowa w deklaracyi o wolności straj- 
ków, o wolności przesiedlania się, nie jest 
proklamowane prawo mniejszości narodowej, 
o szkole nie powiedziano, że ma być świecką 
i w duchu nowoczesnej nauki prowadzoną, 
a Straż Praw, jest zdaniem Robotnika ersatzem 
drugiej Izby. 


Z podobnie złem przyjęciem spotkała 
się deklaracya w lwowskiej po polsku dru- 
kowanej żydowskiej Chwili. Zapewnienie o 

Chwila „wyjętem z 
prasy polskiej, propagującej 


równości praw, nazywa 

miarodajnej* 

konsekwentnie ucisk i uciemiężenie narodo- 
wych mniejszości, krzawiącej n. p. przeciw 
żydom wytrwale bojkot społeczny i gospo- 
darczy, są to hasła nadużyte, zdyskredyto- 
wane i nie dające większej niż ta prasa 
gwarancyi szczerości i ziszczenia”. Długi a- 
rogancko beszczelny wywód kończy Chwila 
tem, że w deklaracyi nie ma rozwiązania 
dla kwestyi współżycia narodu polskiego z 
mniejszościami narodowemi w Polsce, dla 
kwestyi czy i w jakim zakresie mniejszości 
nsrodowe będą mogły pielęgnować rozwoju 
swojej narodewaj kultury, szkoły i tradycyi 
i zapytuje czy odżyją dawne węzły samorzą- 
du narodowego żydów polskich. 

Najżyczliwszego przyjęcia doznała de- 
klaracya w ludowym klubia Piastowsów — 
a powiedzmy seczerze, że i najtrafniejszego. 
Organ posła Witosa Piast podawszy w krót- 
kości poszczególne ustępy deklarscyi, po- 
wiada: „Z tego pobieżnego streszczenia nie 
można sobie wyrobić ce prawda sądu o po: 
dniosłym tonie, w jakim ta deklara:ya zo- 
stała zredagowaną, można jadnak stwierdzić, 
że konstytucya, oparta na tych podstawach, 
będzie w zupełności odpowiadała charatero- 
rowi narodowemu polskiemu, tradycyi naszej 
i tym wielkim ideałom, która w życiu pu- 
blicznem za czasów niepodległej Polski już 
w XVI w. kyły podnoszone, a dziś dopiero. 
po krwawej wojnie światowej, zaczynają się 
urzeczywistniać”, 

Powiedzieliśmy, że i najtrafniej Piast 
rzecz ocenił, bo zaznacza, ża po tej dekla- 
racyi powinien ze strony Rządu wpłynąć 
projekt samej konstytneyi. I słuszuie dskla- 
racyę należy oceniać jako deklaracyg, mogą- 
cą służyć za substrat do dyskusyi sejmowej 
a nie należy jej trastować jako projekt usta- 
wy zasadniczej, do której, zdaje się, nie ro- 
ściła sobie nawet pretensyi, 


/J Rossyi. 


Z zajęciem Piotrogrodu przez wo'ska 
generała Judenieza akcya antybolszewicka 
w Rossyi, która dotychczas nie dawała po- 
zytywaych rezultatów — przeszła w nową, 
zdaje się zwycięską fazę. Koalicya moralnie 
i materyalnie popiera ten ruch dążący do 
odrodzenia narodu i pod jej wpływem, jak 
donosi Rossyjska Agencya telefoniezna, doko- 
nało się połączenie trzech, dotychczas od- 
dzielnie działających rządów narodowych: 
syberyjskiego, dońskiego i archangielskiego. 
Wybrano Dyrektoryat, w skład którego wcho- 
dzą gen. Denikin, gen. Krasnow (ataman 
kozacki) i admirał Kołezak, Wybrano wspól- 
ny gabinet ministrów, na czela którego stoi 
b. prezes i prem. 3 Dumy A. Guezkow. No- 
wy dyrektoryat mianował Miljukowa i Ma- 
kłakowa swymi przedstawicielami w Paryżu. 
Mają być oni dopuszczeni na Konferencyę 
pokojową. Dyrektoryat opracował plan stwo- 
rzenia 8 milionowej armii przeciw bolszewi- 
kom. Koalicya wyposaży tę armię amunicyą 
i żywnością. Dyrektoryat nawiązał pertrakta- 
cye z prawicą socyalistów-rewolueyonistów, 
celem uzyskania z ich strony pomocy w wal- 
ce z bolszewizmem. Mówią o oddaniu teki 
rolnictwa przewódcy tej partyi Wiktorowi 
Qzernowo wi, 

Ta ostatnia wiżdomość budzi pewną 
wątpliwość, albowiam Wiktor Czernow pia- 
stująe w gabinzcie Kiereńskiego tekę rol- 
nictwa zupełnie się zdyskredytował swemi 
reformami agrarnemi. Równie słabym oka- 
zał się jako przewodniczący Konstytuanty 
w czasie jej kilzud iowego trwania. Te wą- 
tpliwości potwierdza manifest admirała Ko- 
łczaks, który on. wydałobecnie, zbliżając się 
na czele swych zwycięskich zastępów do 
rdzennie rossyjskiej ziemi. 

W manifeśsie tym czytamy: „Óbo- 
wiązkiem rządu jest dać ludności rolniczej 
stałą i spokojną pewność, że plon jest wła- 
snością tego, kto ziem'ę posiada, kto ją za- 
orał i zasiał, Oświadczamy, że wszyscy, któ- 
rzy w obecnym czasie posiadają ziemię, mają 
prawo do zebrania plonu, choćby oni nie 
byli jej prawowitymi właścicielami. Rząd 
zajmie się sprawą zabezpieczenia bezrolnych 
i masłorolaych, którzy otrzymsją ziemie rzą- 
dowe lub wielkiej własności. Ziemie, które 
stanowią własność prywatną chłopów, winny 
być im zwrócone”, Manifest zwraca się ostro 
przeciw samowolaym gwałtom i zajmowaniu 
ziemi, będącej cudzą własnością. Sejm usta- 
nowi reformę «grarną i warunki wynagro 
dzenia dawnych właścicieli. 

Słowo „konstytuaata* pojawia się czę- 
sto. Rząd syberyjski powołał komisyę dla 
wypracowania ordynscyi wyborczaj do kon- 
stytuanty. Admirał Kołczak wydał zarządze- 
nia, aby pracę tę ukończyć jak najrychej, 
tak, żeby wybory mogły się odbyć natych- 
miast, skoro tylzo Roszya będzie uwolniona 
od belszewików. 

Rządy narodowa zgodziły się na mia- 
nowanie cztorech przedstawicieli zagranicz- 
nych rossyjskiazo rządu tymczasowego, Sa- 
zonowa, Makłąkowa, ks. Lwowa i Czajkow- 
skiego, przewóócę socyalistów-rewolucyoni- 
stów i wroga bolszewizmu. Wszyscęy posłowie 
urzędują w Paryżu. 

Rząd bolszewicki najwięcej obawia się 
admirała Kołczaka i aby tylko przełamać 
jego front, Lenin i Trockij gotowi są zwinąć 
wszystkie inne. 


Łe świata. 


== Neues Wicner Journa! donosi, ża 
w ostatnich dniach zauważono dezer- 
cyę węgierskiej czerwonej gwar- 
dyi do granie Austryi. /andarmerya przy- 
trzymała ich i bez walki rozbroiła. Między 
aresztowanymi znajduje się wielu Wiedeń- 
czyków. 

Ze Steinamanger przez Schwarzenbach 
pieszo przedostało się wielu zaniożnych oby- 
wateli węgierskich ze strachu przed terro- 
rem komunistycznym. 


== W kołach wojskowych bukareszteń- 
skich mówią, że zajęcie Budapesztu 
ma być powierzone nie wyłącznie wojskom 
rumuńskim, ale także czeskim, francuskim i 
serbskim, które w tym celu będą się posu- 
wały tak, aby się w jednem miejseu połą- 
czyć i razem uderzyć na stolice Węgier. 


== Akt oskarżenia Wilhelma II. 
brzmi: Í. Sojusznicze i sprzymierzone mo- 
carstwa oskarżają Wiihelma IE. osbrutalne 
podeptanie etyki międzynarodowej, jakoteż 
świętości zawartych układów. Specyalny try- 
bnnał zajmie się ią sprawą, dając oskarżo- 
nemu wszelką możność obrony. Ameryka, 
Anglia, Francya, Włochy i Isp nia wybiorą 
po jednym sędzi. Trybunał postanowi rodzaj 
kary. 2. Ponieważ rząd niemiecki nie zajmuje 
się ukaraniem winnych osób, ententa we- 
zmie tę sprawę w swoje ręce i karę przepro- 
wadzi według ustaw wojskowych. Rząd nie- 
miecki wyda wszystkich oskarżonych. 8. 
Wszyscy, którzy wobec jakiegokolwiek pań- 
stwa ententy popełnili przestępstwa, posta- 
wieni będą pod sąd danego państwa. Rząd 
niemiecki wyda wszystkie odnośae doku- 
menta obciążająe. Cesarz Wilhelm oświad- 
czył, że nie chege stawiać Holandyi, której 
zawdzięcza gościnność, w trudną sytazacyę 
wobec ententy — sam odda się do rozpo- 
rządz=nia trybunału koalicyjnego. Zależeć to 
jedaakżs będzie od tego, czy jego własny 
naród osądzi go winnym. Koalicyę uważa 
on za okarżyciela, za sędziego zaś uznaje 
on tylko Niemcy. 


= Z Monachium piszą : Według nieżu- 
pełnych danych liczba ofiar ostatnich 
walk przekracza 800 zabitych i 900 rannych. 
Członkowia trybunału rewolucyjnego zostali 
aresztowani. Będzie im wytoczony proces 
o zdradę stanu. Akta tego sądu terorystyczne- 
go są zachowane. Jak się ztamtąd okazuje 
w wypadkach rabunków sąd postępował bar- 
dzo łagodnie. Sprawy, które niə dotyczą 
zamachów ma rząd rad, będą raz jeszcze są- 
downie rozpatrzone. 


= Giornale d'Italia podaje rozmo- 
wę z ks. Būlowem, w której ten oświad- 
czył, że bolszawizm w Niemczech nie bę- 
dzie czynił postępów, o ile zapobiegnie się 
klęsce głodowej. Rząd Everta-Scheidsmanna 
robi wszystko, aby nowe państwo od zguby 
uchronić. Zapytany o zdanie w kwestyi Fiu- 
me wyreził przekonsnie, że miasto to dosta- 
nie sie bezwarunkowo Włochom. Mieszkań- 
cy jego są z małymi wyjątkami włoskiej na- 
rodowości. Entente musi ustąpić przed zde- 
cydowaną pozycyą Włoch. Oa nierozumie, 
dlaczego Francya opiera się żŻądaniom 
włoskim. 


== Neues Wiener Journal dowiaduje 
się, że w Niemczech przygotowują re- 
dakcye mieszczańskich dzienni- 
ków akcyę obronną przeciw niesłychanej 
szykanie ze strony partyj saceyalisty zaych. 


zwanej „partyi ruskiej*, trochą później sta- 
x ruską zwanej. Z tego sem naryum wyszli 
tacy działacze, jak: Kuziemski, Naumowicz, 
Pawlików i cały szereg russofilskich księży 
galicyjskich. 

To byli pierwsi odstępcy polskiej naro- 
dowości, uważ”jący siebie i lud grecko-kato- 
licki w Galicyi za Bossyan, utrzymujący zre- 
sztą z polską szlachtą przeważnie dobre sto- 
sunki. 

Tacy też weszli pierwsi Rusini galicyj- 
scy do parlamentu wiedeńskiego po „roku 
1860. 

Późno, jak zwykle, spostrzegł się rząd 
austryacki na tej sztuczce, urządzonej mu 
przez „zaprzyjaźnionego sąsiada* i dopiero 
około r. 1880 usiłował odrobić to złe przez 
nowy eksperyment, tak samo w skutkach 
nieudały. 

Podczas gdy charakter Rady święto- 
jurskiej, stworzonej przez gubernatora Sta: 
diona i metropolitę Jachimowicza, był wy- 
raźnie russofilskim, usiłował rząd eentralny 
wiedeński wytworzyć odrębną partyę ruską, 
u którejby nienawiść do Polaków łączyła się 
z patryotyzmem austryackim i w tym eelu 
upatrzył sobie człowieka, któryby dokoła sie- 
bie skupił wyższe duchowieństwo ruskie i 
bardzo nieliczną wówczas garstkę inteligen- 
tów, którzy pod wpływem agitacyi biurokra- 
tów niemieckich zerwali z Polakami i szli 
własną drogą, nie zdająe sobie sprawy, ani 
nie wiedząc czego cheg i do czego dążą. 


Spirydyon Litwinowiez, rałody, przystoj- 
ny slumn wiedeński, zwrócił na siebie uwagę 
najwyższych sfer rządowych i dworskich głó- 
wnie dla swoich zalet towarzyskich, Litwino- 
wicz nie kył właściwie ani Polakiem, ani 
Rusinam ani Rossyaninem. To był, jak mó- 
wili Wiedańczycy „cin Lebemann*, człowiek 
umiejący żyć i używać. Przygarnięto go do 
sfer najwyższej arystokracyi austryackiej, po- 
siadał więe dzięki temu ogromne stosuaki i 
niezwykłe wpływy. Mówiono nawet o dosyć 
dwuznacznym stosunku, jaki go łączył z ar- 
cyksiężną Zofią, matką późniejszego cesarza 
Franciszka Józefa I. a dzięki któremu wy- 
rósł tsk wysokc. 

Otóż on właśnie, wyniesiony szybko 
na stanowisko metropolity lwowskiego (1859 
do 1869) umiał skupić dokoła siebie takich 
księży ruskich, którzy nie chcieli się uważać 
ani za Polaków sni za Rossyan i którzy 
dzięki temu cieszyli się protekcyą metropo- 
lity i rządu austryackiego, jeszcze wówczas 
w (Galiegi zupełnie prawie niemieckiego. 
Tylko tacy Rusini mogli dostąpić wyższych 
rang w nrzędach sądowych i politycznych w 
Galicyi, to też zwolna obok duchowieństwa 
zaczął się wytwarzać stan świecki, urzędni- 
czy, odrębny ‘od Polaków jakkolwiek w po- 
śocznem życiu używający jeszcze «iągle języ- 
ka polskiego a publicznie niemieckiego. Li- 
twinowicz, podobnie jak przedtem w Wie- 
dniu, tak później i w Galicyi prowadził ży- 
cie bardzo wystawne, na które zadłutył nie- 


NE  ÓC 
NZOZ 


słychanie dobra arcybiskupie. Słynne były 
jego przyjęcia i zabawy, które urządzał. Ale 
skutek tego wszystkiego był minimslny i 
przyczynił się chyba tylko do spaczenia cha- 
rakteru narodowego Rusinów galicyjskich, 
których przywódcy od owego czasu ciągle 
w Wiedniu szukali swsgozbawienia i niena- 
wiść do wszystkiego, co polskie, nauczyli się 
uważać za równomierną z patryotyzmem pań- 
stwowym austryackim i ruskim. Z ust wia- 
rogodnych słyszałam opowiadanie o ostatnich 
chwilach życia tego dziwnego apostoła rusko- 
austryackiego. Kiedy członkowie kapituty 
otoczyli łoże umierającego matropolity a je- 
den z kanoników starał się go pocieszyć 
słowami: „Wir alla seben uns bald wieder 
im Besseren Jenseit* („Wszyscy się wkrótce 
zobaczymy na drogim świecie*), odpowie- 
dział Litwinowicz „Wenus wabr ist!“ („Jeśli 
to prawda“ !) Po tych słowach obróciwszy się 
do ściany wyzionął ducha. 

Jak następnie za pośrednictwem szkoły 
i literatury ludowej wyodrębnił się język, 
w pisowni tylko od staroruskiego nieco od- 
mienny, tak zwany fonetyczny między staro- 
rusinami ezyli russofilami a galicyjskimi Ru- 
sinami, którzy przybrali nazwę Ukraińców, 


„to należy już do historyi najnowszych czasów. 


j Memoryał wzywa rząd do wydania ustawy, 
karzącej więzieniem za wszelkie samowolae 
naruszenie wolności prasy. 


KRONIKA 


Lwów, 12 maja 1919 


Kalendarz. 


Wtorek, 13 maja. 

Rzym. kat.: Serwacego, 

Gr. kat: Jakowa sp. 

Słowiański: Cichosława. 

Wschód słońca o godzinie 5 minut 19 
zachód o godz. 8 min. 38. 


Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 21 Del 


— Zaprzeczenie fałszywej pogłoski, 
Jedno z pism miejscowych podało wiado- 
mość, jakoby czyniono u Gen. D legata kroki 
dia reaktywowania  Narodnej  QCzasopyśi, 
dziennika w języku ruskim przez szereg lat 
wydawanego przy (Gazecie Luowskiej do 
końca sierpnia 1914. Wedle informecyi zas 
siągniętej przez nas u źródła miarodajnego, 
kroków takich nikt nie czynił, a w szcze- 
gólności niewiadomo nie P. Gan. Delegato- 
wi o projekcie reaktywowania Narodnej Oza- 
SOPYSL. 


— Dar Narodow; "Trzeciego Maja. 
Na Dar narodowy Trzeciego Maja złożyła 
księżna Eleonora Lubomirska kwotę 2000 K. 
Za tak hojny dar składa Towarzystwo Szkoły 
Ludowej jak najserdeczniejsze podziękowanie 


— Prezydent miasta, P. Józef Neu- 
mann, po przebyciu ostrej influency ma się 
już znacznie lepiej i częściowo objął napo- 
wrót agendy miasta, 


— P. Józef Chmieliński, artysta na- ` 


szego Testru, został zaangażowany na jedną 
ze scen warszawskich. 


— Sekcya elektrotechniczna Pol- 
skiego Towarzystwa  politćchnicznego 
ukonstytuowała się onegdaj. wybierając prze- 
wohniczącym dyr. Józefa Tomiekiego, za- 
siępcą inż. Tadeusza Gajczaka sekretarzem 
L. Czajkowskiego a zastępcą St Kosłow- 
skiego. Wyzłuchano sprawozdania z obrad 
Ziazóu elektrowni w Warszawie i omówiono 


„sprawy mające się poruszyć na Zjeździe ole- 


ktrotechaików w Warszawie zapowiedzianym 
na 31 maja, 1 i 2 czerwca 1919, 


— Stała delegacya funke. państwo- 
wych prosi wszystkie towarzystwa funkcyo- 
nèryuszów poństwowych i krajowych (urzę- 
dników i służby) o wysłanie swych delega- 
tów ma posiedzenie stałej delegacyi, które 
się odbędzie w sobotę 17 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w kuchni urzędniczej (pasaż 
Mikolascha). 

Na porząiku dziennym: Sprawa zało- 
łoż-nia krajowego Związku towarzystw pra- 
cowaików płąństwowych Małopolski, 


Otwarcie Przystani żołnierza 
polskiego odbyło się wczoraj staraniem 
Koła Polek organizacyi narodowej VI. okręgu, 
przy ul. Leona Sapiehy obok kościoła Św. 
Elżbiety. W lokalu tym żołnierz polski przy- 
bywający do Lwowa, będzie mógł obmyć się, 
posilić i przebrać. 

Na uroczystość otwarcia tej nowej ps- 
żytecznej instytucyi przybyli reprezentanci 
wojskowości, świata lekarskiego i liczna pu- 
bliczność. 


= Polskie kursa seminaryalne dla 
uczniów i uczenic obu seminaryów nauczy- 
cielskich we Lwowie otwiera Towarzystwo 
Nauczycieli Szkół Wyższych w budynku se- 
minaryum państwowego żeńskiego przy ulicy 
Sakramentek |. 7. — Nauka rozpoczęła się 
dzis, dnia 12 maja b. r. o godzinie 7 mi- 
nut 45 rano, 


— OQbchód rocznicy majowej urzą- 
dzony staraniom Związkn parafialnego św. 
Elżbiety w sali Sokoła II. wypadł bardzo 
pięknie. Po pięknem słowie wstępnem ks. 
kanonika Dziędzielawicza program wypełniły 
produkcye muzyczne, deklamacye i chór 
„Echa“. Zebranie zaszczycili swą obzenością 
ks. Arcybiskup Bilczewski i ks, Biskup 
Twardowski. 


— W sprawie grobów w ogrodzie 
Politechniki. Kuryer Lwowski w numerze 
z dnia 12 b. m. porusza bardzo aktualną i 
słaszuą sprawę grobów bohaterów na Poli- 
j technice. „Na ementarzyku tym — cytujemy 
| Słowa Kuryera — pozostaja jeszcze 81 oso- 
i bnych grobów, mieszczących zwłoki bohater- 
skiej młodzieży, która podjęła walkę z na- 
jeźdźcami ukraińskimi. Zwłoki ich przenie- 
sione zostaną w najbliższych dniach na 
ementarz Łyczakowski, obok mogił obroń- 
ców Lwowa. Opróżni się tedy ementarzyk 


i obok Politechniki, jednak ziemia, która kryła 
„zwłoki bohaterów, powinna zostać miejscem 


pamiątkowem po wieczne czasy. Nie powin-; 
no się pozwolić, aby paupry uliczne zrobiły 
sobie tam boisko dla zabaw. Na tle pięknego ; 
trawnika winien tu stanąć pomnik, a na nim ! 


1 


— Straty Ameryki w ludziach. Z Wa- 
szyngtonu donoszą: Według urzędowego spra- 
wozdania genera'nego urzędu lekarskiego 
armii amerykańskiej, ogólna liczba poległych 


wyryte nazwiska tej młodzieży, która ginąc | żołnierzy amerykańskich wynosi 111.179, 


w obronie polsziego Lwowa, złożona została 
tam na chwilowy spoczynek. Całe społe- 
czaństwo pospieszy niezawodnie ze składka- 
mi na ten eel i wkrótce stanąć może skro- 
mny, ale trwały pomnik ku ezci bohaterów“. 


— „Pepetrójka*, Jak bratnie mogiły 
tak mnożą się wspólne klepsydry, na których 
czytamy po kilka iub kilkansście nazwisk 
bohaterów, połączonych nietylko wspólną 
sprawą, sle i wspólną, ramię przy ramieniu 
walką. Jedna jest dzisiaj rozklejona taka kle- 
psydra wspólna z trzema nazwiskami dziel- 
nych obrońców kresów wschodnich, którzy 
polegli śmiercią bohaterską dnia 22 lutego 
1919 pod Wołcznkami. Pporucznik Maksy- 
raiiian Jan Wudkiewicz i dwaj szeregowcy 
Stefan Pasionec i Jan Zięba należeli do słyn- 
nego pociągu pancernego, który nosił nazwę 
„Pepetrójka*, 

Ekshumacya zwłok trzech bohaterów 
odbędzie sią dnia 14 maja w Wołczukach. 


+ Kazimierz Tadeusz Habdank To- 
czyski, jednoroczny plutonowy 7 kompanii 
IL. prłku strzelców lwowskich, słuchacz me- 
dycyny, poległ śmiercią bohaterską dnia 29 
kwietnia b. r. pod Zboiskami walcząc o 
Lwów, którego był dzieckiem, S. p. Kazimierz 
Toczyski już w pierwszych dniach wojny 
światowej wyruszył z Legionami wschodni- 
mi przeciw Rossyi. Po rozbiciu Legionu 
wzięto go do armii aus'rysekiej, W niej prze- 
był kampanię światową i wrócił jako inwa- 
lida, mając zesztywniałą po operacyi nogę. 
Poległ śmiercią bobaterską w młodym wie- 
ku, licząc lat 22, Pochowany został jako 
„nieznany“. Nie mógł więc ojciec Józef To- 
czyski, znany przemysłowiec i długoletni 
radny miasta Lwowa, nawet zwłok pożegnać. 
S. p. Kazimierz Toczyski był wnukiem Józe- 
fa Toczyskiego, jednego z5 członków Rządu 
narodowego z r. 1863, straconych na sto- 
kach Cytadeli warszawskiej. Cześć bohater- 
skiej pamięci wnuka wielkiego patryoty. 


4 Oktawowa Saałowa, małżonka Ś. p. 
marszałka Rady powiatowej brodzkiej, matka 


gonerałowej Hallerowej, prawdziwy typ pol- 


skiej matrony, otoczona powszechną czeią dla 
zasług swego serca, zmarła w naszem mieście. 


f Antonina Machczyńska, emeryto- 
wana starsza nauczycielka seminaryum nat- 
czysielskiego żeńskiego, zgasła w Krakowie, 
przeżywszy lat 83. Znaczną część życia spę- 
dziła wśród nas we Lwowie, ciesząc się tutaj 
wyjątkową wprost czcią i popularnością jako 
prawdziwy typ polskiej matrony i wypróbo- 
wana p:zyjaciółka młodzieży, której poświę- 
ciła i swoje utalentowane pióro. Kreśląc na 
razie krótką tę wzmiankę, odkł:damy ob- 
szernie,sze omówienie jej pracy na dni naj- 
bliższe, 


— Znany bandyta, włamywacz i de- 
zerter, Antoni Kilian. skazany przez b. 
wojskowy sąd austryacki na karę śmierci, 
który przed kilku tygodniami zbiegł z wię- 
zienia, został onegdaj przytrzyraany przez 
żołnierzy policyjnych i odstawiony do wię- 
zienia żanda. meryi polowej. 


— Excesarz Karol zakupił przed 
pięciu miesiącami posiadłość ziemską w 
Szwajcaryi. Majątek położony w uroczej oko- 
licy jeziora tenewskiago, j-st wielkości 52 
hektarów. Excesarz uda się do tego msjątku 
z 22 osobami swej świty, w której znajduje 
się między innymi książę Renó Bourbon- 
Parma. 


— Rodzina Wilhelma II. Korespon- 
dent Timesa donosi ze Sztokholmu: Oprócz 
b:łego cesarza Wilhelma, jego małżonki i 
byłego następcy tronu niemieckiego, przeby- 
wających — jak wiadomo — w Holandyi, 
cała rodzna b. ces.rza pozostała w Niem- 
czech, Następczyni tronu, Cecylia, żyje z 
pięciorgiem swych dzieci w Poczdamie; ks 
Eitel, wystąpiwszy z wojska, mieszka razem 
z żoną w Ingenheid; ks. Adalbert opuścił 
marynarkę, ale mieszka nadal w Kielu; ks. 
August, którego pałac w Berlinia, przy Wil- 
helmstrasse, zarekwirowano, jest gościem je- 
dnego z bogatych bunkierów; ks. Oskar ze 
swą małżonką merganatyczną mieszkają u 
rodziców żony w Meklemburgii; ks. Joachim 
zamieszkuje swój dom prywstny w Poczda- 
mie; jedyna zaś córka byłego cesarza mie- 
szka ze swym małżonkiem, ks. Brunszwiku, 
w Ymuiden. Wreszcie brat b. cesarza, ks. 
Henryk pruski, mieszka w Kielu, Niedawno 
zrobiono rewizyę w jego mieszkaniu i zabra- 
no mu znaczną ilość broni, 


— ŻZamordowanie Henny Porten. 
Według pism berlińskich, komuniści bawar- 
sey mieli zamordować w Allgau słynną ar- 
tystkę kinematograficzną, Henny Porten, are- 
sztowawszy ją poprzednio, jako zakładniczkę. 
Henny Porten była żoną dziennikarza ber- 
lińskiego, dr. Stsreka, który zginął jako lot- 
nik niemiecki w Rumunii, Młodsza jej sio- 
stra jest cównież artystką kinematograficzną. 


— Nowa ekspedycya polarna. W An 
glii odbywają się przygotowenia do nowej 
ekspedycyi antarktycznej, któraby wyzyskała 
do swoich celów nowe wyniki techniki lot- 
niczej i aparatów iskrowych. Poprowadzi 
ekspedycyę Johu L. Cope. Wyprawa jest 
obliczona na lat 6, badacze jednak będą przez 
cały ciąg ekspedycyi utrzymywali stosunki 
ze Światem cywilizowanym za pomocą tele- 
grafu bez drutu. Ekspedycya ma obok inte- 
resów czysto naukowych, cele gospodarcze 
na oku. Poddane zostaną badaniu ziemie po- 
larne pod względem mineralogicznym. 


— Kiedy człowiek się starzeje? Do- 
wcipne odpowiedzi na to pytanie daje boz- 
imienny autor książki, która niedawno wy- 
szła w Draźnie p. t: Die Kunst alt zu wer- 
den. „Mężczyzna zaczyna się starzeć, kiedy : 
1. Zyskuje przekonanie wewnętrzne, że już 
nie może pózyskać serca młodej dziewczyny, 
ani mieć powodzenia u kobiet; 2. wzrasta 
jego potrzeba wygód; 8. kiedy narzeka na 
„kobiety“, a swą żonę nazywa „stara“; 4, 
kiedy nie chce się rozstać ze swym popla- 
mionym surdutera; 5, kiedy już nie zauważa, 
że krawat ma źle zawiazany; 6. kiedy się 
zżyma na brzydką pogodę, nie chcąc wtedy 
pracować, ani wyjść z domu; 7. kiedy już 
tylko starszym damom asystuje; 8. kiedy da- 
jąc pieniądze mruczy, ża go rodzina z „tor- 
basmi puści“; 9, kiedy mu cały świat może 
wleźć na garb. 


— Listy do odebrania w Referacie 
pras. przy ul. Frydiy 1. 2 I. p. mają: Emma 
Lilienowa, Związek polskich urzędników pań- 
stwowych, Zofia Kraussówna, Prof. dr. Wi- 
czkowski, Naukowa kom. egzam, dla naucz. 
szkół śred., EKspozytura okręg. Urzędu lekar- 
karskiego, Sąd okręg. karny, Krajowy Urząd 
odbudowy (Sakeya rolnicza), Z»rząd budo- 
wlany, Ppor. Józef Greiner, Por. Jerzy Bą- 
kowiez, Dr. Izrael Fabius Münzer, Kap. Wi- 
ktor Kornberger, Por. Eustachy Kozar, Tow. 
Uczestni.ów powstania 1863 r., Akademia 
weterynaryjna, Dyrekcya szkoły przemysło- 
wej, Daniel de Barlinenkampf Rodich Kie 
rownik Sekcyi rolniczej K, U. O., Firma J, 
Leinkauf. 


— Prosimy wszystkie panie Polki- 
Obywatelki o wzięcie udziaiu w posiedze- 
niu Komitetu dla uczezenia uroczystości po- 
święcenia sztandaru 39 p. piech „Strzelców 
lwowskich“ (przedtem 2 p. strz. lwow.) 

Posiedzenie odbędzie się we wtorek 
dnia 18 bm. o godz. 4 po południu w ratu- 
szu w mieszkaniu Prezydenta miasta, 

Kazimiera Neumannowa. 


— Absolwenci szkoły prz. drzewn. 
w Zakopanem z 1908 — 1912 r. włącznie 
zechcą zgłosić natychmiast swe adresy na 
ręce Stauisława Kawalczyka w Zakopanem 
(ul. Szkolna 1195) celem wybrania ściślej- 
szego komitetu, który zwoła w b. r. 
zjazd absolwentów powyższej szkoły (zapo- 
wiedziaay poprzednio na r. 1918), 

Pisma polskie raczą powtórzyć niniej- 
szą odezwę. 


-— Polski Komitet „Dzieci na wieś“. 
Posiedzenie komitetu odbędzie się dzisiaj o 
godzinie 5 po południu w biurach Ligi po 
mocy przemysłowej. Na porządku dziennym: 
Sprawozdznie delegatów Komitetu z podróży 
do Wsrszawy. 


— W Polskiem Towarzystwie Po- 
litechnicznem ul. Zimorowi za 9, odbędzie 
się dnia 14 maja 1919 o godz. 5 popołu- 
dniu zwyczajne zebranie tygodniowe człon- 
ków, z programem: 1. Ustawa o ochronie 
nazwy zawodowej „Inżynier“ referent inż. 
Roman Dzieślewski, profesor Szkoły poli- 
technicznej. 2. Sprawozdanie z warszaw- 
skiej ankiety odbudowy kra'u, referent dr. 
Maksymilian Matakiewicz, profesor Szkoły 
politechnicznej. 


— Osoba stara inteligentna, dotknięta 
chorobą nóg i oczu uprasza serca szlache- 
tnych o pomoe. Wanda Milerowicz, ul. św. 
Antoniego, nr. 7, w suterenach, 


Notatki MM yeme. 


Repertuar Teatru Wodewilowego. 

Gmach przy ul. Ossolińskich 10. 

W poniedziałek dnia 12 maja o godz, 
6'30 wieczorem: Wielki wieczór humoru i 
śmiechu: „Taniec występnej miłości*; „Ja- 
dzia dorożkarka z Warszawy“; „Rywałeś; 
„Aktor bez zajęcia“. 

We wtorek, dnia 18 maja o godz, 6'50 
wieczorem: Wieczór komedyi z pp. Magdale- 


„W oblęż nym Lwowie“, 
„Delikatne zlecenie“, żart Geudinet'a; „Ry- 
wale“, żart W. Rapackiego; „Iskierka“, ko- 
medya Paillerona. 

We środę, dnia 14 maja o godzinie 3:30 
popołudniu: Satyra i humor: „Księżna X*, 
sketsch złod'iejski; „Recepta na męża”; pro- 
dukcye mimiczne; balet. 

We środę, dnia 14 maja o godz. 6:30 
wieczorem: „Grajek“, obrazek Z. Przybyl- 
skiego; „Delikatna zlecenie“, żart Groudinet'a 
z p. Kazimierzem Okornickim; „Rywale*, 
żart W. Rapackiego; „Majster w kozie“, wo- 
dewil K, Kucza, 


Z pobytu 
Pana Ministra robót publicznych 


w Janowie, Gródku i Dobrostanach. 


(z) W sobotę odbył P. Minister robót 
publicznych inż. Józef Pruchnik w towarzy- 
stwie wiceprezydenta K, U. O. inż. Korosa- 
dowieża, wiceprezydenta miasta dr. Stahla, 
delegata Ministerstwa robó: publicznych inż. 
Dudeka, radcy bud. inż. dr. Nadolskiego, dyr. 
wodociągów miejsziej inż Aleksandro%icza, 
kierownika Eksp. bud. lwowskiej rady bud. 
inż. Rozwadowskiego, oraz współredaktora 
Gazety Lwowskiej, podróż automobilami przez 
Rzęsnę, Domażyr, Janów, Dobrostany, Ka- 
mienobród do Gródka Jagiellońskiego, celem 
otejrzenia zniszczeń dokonanych w ostatnich 
walkach o oswobodzenie Lwowa. 

Za rogatką Janowską uderzył już jadą- 
cych widok licznych rowów strzeleckich, 
umocnionych zasiekami i drutu kolczastego, 
oraz liczne zniszczone domostwa świadczące 
o upartych walkach, jakie się tu toczyły. W 
Domażyrze zwiedzono silnie uszkodzony akwa- 
dukt wodociągu miejskiego, zniszczone dom- 
ki strażnicze służby wodociągowej, dalej zna- 
ny już z licznych opisów a zawsze wywiera- 
jący ponure wrażenie obraz Janowa, który 
vo zniszczeniu przez Rossyan i honwedów, 
jeszcze nie odbudowany, w ostatnich wal 
kach znowu bardzo ucierpiał. 

Z Janowa uwiano się do stacyi pomp 
wodociągowych w Dobrostanach. Już zda- 
leka widać było spustoszenie głównego bu- 
dynku i prowizorycznych napraw, uskutecz- 
nianych jeszcze przez Dowództwo Wojsk Pol- 
skich pod kierownikiem ppor. inż. M tschei- 
na. Wewnątrz hali maszyn, zabudowanej te- 
raz prowizorycznymi barakami dla ochrony 
poszczególnych agregatów pompowych przed 
niszczącem działaniem opadów atmosferycz- 
nych, przedstawił dyr. Aleksandrowicz roz- 
miar barbarzyńskich zniszezeń dokonanych 
przez bandy ukraińskie. Jeden agregat pom- 
powy, największy i najnowszy, bo puszczo- 
ny w ruch dopiero w sierpniu 1918 r. þar- 
dzo ucierpiał w skutek wybuchu ekrazytu, 
którym Ukraińcy usiłowali wysedz é w po- 
wietrze cały zakład pompowy. Na szczęście 
szybki postęp ofenzywy naszych dzielnych 
wojsk uniemożliwił dokonanie wyrafinowanej 
zemsty nad Lwowem i jego znękanymi mie- 
szkańcami. Z uszkodzonych maszyn trzeba 
będzie wymienić różne części o łącznej wa- 
dze około 17,000 klg. żelaza. 

Poruszono przytem również sprawę 
umożliwienia dostawy węgla do zakładu 
przemysłowego, która dziś wobec zupełnego 
braku koni w okoliey i braku automobili 
ciężarowych natrafia na olbrzymie trudaości. 
Po wyczerpaniu nagromedzonych przed li- 
stopadem 1918 r. zapasów węgla grozi nie- 
bezpieczeństwo, że zakład może być znowu 
wstrzymany, Aby temu zapobiedz, trz- baby 
wybudować tor dojazdowy 9 km długi od 
stacyi w Kamienobrodzie. Sprawę tę obszer- 
nie przedstawiono P. Ministrowi Pzuchni- 
kowi, jak również sprawę budowy dalszego 
ujęcia źródeł „Paraszki* w Szkle, na co 
gmina Lwowa uzyskała już wszystkie po- 
trzebne zezwolenia władz, a tylko wybuch 
wojny światowej uniemożliwił przystąpienie 
do dzieła. 

P, Minister wysłuchał wszystkich tych 
relacyj z wielkiem zainteresowaniam i obie- 
cał w ramach swego resortu przyjść gminie 
miasta Lwowa z wydatną, rychłą pomocą 
i być w Radzie Miarstrów rzecznikiem po- 
stulatów technicznej odbudowy raiasta, któ- 
re dla zadokumentowauia swojej woli przy- 
należenia do Polski tak wielkie poniosło 
ofiary mienia i krwi. 

W Gródku po oglądnięciu zniszczeń 
spowodowanych ostrzeliwaniem miasta w Cza- 
sie bohaterskiej obrony w marcu b. r. grupy 
pułkownika Sikorskiego przedstawił starosta 
Leurman deputacyę obywateli miejskich z ko- 
misarzem miasta p. Rosoł'wskim i budowni- 
czym miejskim p. Krzyworączką na czele, 
którzy prosili o pomoc przy odbtdowie zni- 
szczonych domów mieszkalnych. W tym celu 
konieczną jest pomoce Rządu na odbudowę 
cegielni miejskiej, bez której niema mowy 
o uzyskaniu materyałów do odbudowy mia- 
sta, I tu zapewnił Pan Minister, że odbu- 


ną Baranowicz i Kazimierzem Qkornickim:: dowa zniszczonych obszarów i pomoc dla 


tarsa Z. Mara; j poszkodowanych obywateli jest pierwszą tro- 


ską Rządu, że celem przekonania się na- 
ocznie o rozmiarach klęski przybył tu na 
kresy iw miarę możności i środków. którymi 
dysponuje, postara się miastu przyjść z po- 
moca. 

Po obiedzie w gościnnej menaży ofi- 
carskiej, w obeeności komendanta dywizyi 
pułkownika Sikorskiego — odjechzł Pan Mi- 
nister pociągiem pospiesznym z Gródka z po- 
wrotem do Warszawy. 


TRLEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Przyjazd Paderewskiego do Warszawy. 


Warszawa. (PAT). Wczoraj o godzinie 
11 przed południem na dworzec Warszawsko- 
Wiedeński zajechał pociąg dyplomatyczny. 
którym przybył do Warszawy z Paryża Pre- 
zes gabinetu Paderewski z małżonką. Pociąg 
ozdobiony był gałązkami zieleni i chorągiew- 
ką o barwach narodowych. Dworzec przy- 
brany był również w zieleń i sztandary paii- 
stwowe, oraz państw ententy. Na powitanie 
pp. Paderewskich przybyli na dworzec człon- 
kowie Rządu z P. Ministrem Wojciechow- 
skim na czele, delegaci władz wojskowych, 
grono posłów, przedstawiciele instytucyj 
spełecznych, cechów i t. d. Wódz naczelny 
wysłał celem powitania PP. Paderewskich 
swego adjutanta por. Kobylańskiego. Gdy po- 
ciąg stanął, a PP. Paderewscy wyszli i sta- 
nęli na stopniach wagonu, PP. Ministrowie 
powitali Premiera. Pani Paderewskiei wre- 
czono kwiaty. Zebrani na dworcu powitali 
wysiadających głośaymi okrzykami. P. Pade- 
rewski przywitał się ze wszystkimi serde- 
cznie. (Gdy Paderewski odjeżdżał z dworca, 
publiczność zgromadzona przed dworcem 
wznosiła okrzyki na jego cześć. 

Warszawa. (PAT). W pobliżu dworca 
Warszawsko-Wiedeńskiego w chwili, gdy au- 
tomobil wiozący P. Paderewskiego skręcał 
z nl. Marszałkowskiej w Aleja Jerozolimskie, 
publiczność i milicya przytrzymali dwóch 
ludzi, którzy wznosili okrzyki przeciw Pade- 
rewskiemu. Dochodzenia w toku. 


Dla dzieci !wowskich. 


Warszawa. Komisya budżetowa pod 
przewodnictwem pp. Skarbka i Głąbińskiego 
uchwaliła jednomyślnie po referacie p. Ada- 
ma, w myśl wniosku pp. Seydy i Skarbka, 
przeznaczyć kwotę 2 i pół miliona koron na 
pełne kolonie dla dzieci lwowskich. Sprawa 
ta stanie na porządku dziennym plenarnego 
posiedzenia Sejmu we środę. 


Wydanie b. cesarza Wilhelma. 


Wiedeń. (PAT.) Biuro koresponden- 
cyjne donosi z Londynu na podstawie wia- 
pomości, podanej przez Agencyę llavasa z 
Hagi, że rząd holenderski zgodził się wydać 
b. cesarza Wilhelma, 


Co Niemcy tracą? 


Paryż. (PAT.) Terytoryum mające być 
odstąpione przez Niemców Polsce obejmuje 
58.250 kilometrów kwadratowych, terytorynm 
podlegające plebiscytowi 15.100 klm, kwa- 
dratowych, terytoryum (Gdańska obejmuje 
1800 klm, kwadratowych, 


Zmierzch bolszewizmu. 


Berlin. (PAT. Rząd bawarski zniósł 
wszystkie rady żołnierskie, jako niemające 
racyi bytu, 

Kraków. (PAT). (Radio z Paryża). Z 
Kopenhagi donoszą: Ostatnie wiadomości po- 
twierdzają zupełną porażkę ofenzywy bolsze- 
wiekiej na froncie estońskim. Po zaciętej 
walee Estończycy odzyskali Dragen. W ich 
posiadaniu jest także miasto Salisburg. Bol- 
szewicy poszli tam w rozsypkę, stracili wie- 
lu ludzi i pozostawili ogromną ilość mate- 
ryału wojennego. 


Na Węgrzech. 

Kraków. (PAT.), (Radio z Lyonu). 
Prasa francuska ogłasza: Ponieważ rząd Beli 
Kuhna odrzucił propozycye sojuszników, ar- 
mia rumuńska otrzymała rozkaz kontynuowa- 
nią marszu naprzód na Budapeszt. Prośba 
o rozejm była pozorem, aby dać bołszewi- 
kom czas na zaatakowanie Rumunii. L’ Hom- 
me Libre i Temps ogłaszają depesze z Odessy 
ze źródła bolszewickiego, że w Bessarabii 
utworzył się prowizoryczuy rząd rcbotników 
i chłopów. Rząd rumuński miał zostać wy- 
jęty z pod prawa. Depesza z Zurychu podaje, 
że prasa rumuńska mówi z entuzyazmam o 
wydarzeniach na froncie węgierskim. Ru- 
muni są zdnnia, że już bliską jest ehwila, 
w której armia rumuńska i polska podadzą 
sobie ręce i utworzą front nieprzerwany 
polsko-rumuński przeciw bolszewizmowi, czy 
to rossyjskiemu, czy ukraińskiemu, czy wę- 
gierskiemu. 
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Kraków. (PAT.). (Radio z Paryża). 
Z bukeresziu donoszą: Wojska rumuńskie 
zairzymały siy dnia 8 maja b.r. na prawym 
brzegu rzeki U'sy z powodu prośby 0 rozejm 
skierowanej do sojuszników przes bolszewi- 
cki rząd węgierski. Po dyskosyi sojusznicy 
zdali sobie sprawę, że prośba ta była tylko 
pozorem za strony węgierskiego rządu bol- 
szewiekiego, aby zyskać ezas dla bolszewi- 
ków rossyjskich, którzy dwa dni temu wy- 
słali ultimatum do Rumunii celem wdarcia 
się na jej tyły. Rossyanie nie dali na siebie 
czekać, Rumuni przed 4 dniami zostali po- 
ważnie zaatakowani nad Dniestrem przez 
bolszewików. Rząd Beli Kuhna uważał ię 
chwilę za stosowną dla odrzucenia propozy- 
cyj rządów sojuszniczych i dla wytargowa- 
nia sobie w ten sposób możliwości nowych 
prowokacyj, W rezultacie armia rumuńska 
otrzymała rozkaz maszerowania dalej na Bu- 
dapeszt. 

Kraków. (PAT.). Radio z Paryża). 
Z Bazylei donoszą: Pochód armii rumuńskiej 
na Węgrzech zbliżył się do armii czesko- 
słowackiej. Rządy sojusznicza zajmują się 
określeniem strefy działania obu armij. 


Generał Dowbór-Muśnicki podał się 
do dymisyi. 

Poznań. (PAT.) Z powodu planowanego 
przyznania żołnierzom prawa brania udziału 
w głosowaniu do Sejmu, gen. Dowbór-Mu- 
Śnicki wystosował do Komitetu Naczelnej 
Rady Ludowej list, w którym oświadcza, że 
ze względu na to zarządzenie, które może 
wprowadzić w szeregi żołnierzy politykę i 
zagrozić jedności 1 karności wojskowej, ge- 
narał nia może brać na siebie odpowiedzial- 
ności za ten krok, który jest zgubny dla 
wojska, i dla tego podaje się do dymisyi 
Rada Ludowa odpowiedziała, że wniosku 
Muśniekiego o dymisyę nie przyjęła, 


0 wschodnie granice Polski. 


Paryż. (PAT.) Doniesienie Havasa: 
Komisya do spraw polskich, mająca za za- 
danie oznaczenie granic wschodnich Polski, 
zajmuje się obecnie oznaczeniem granicy 
galicyjskiej. Komisya ukraińsko-polska, ma- 
jąca doprowadzić do porozumienia między 

olakami a Ukraińcami w sprawie granic, 
odbywa dalej narady, 


Przyszłość Cieszyna. 
Paryż. (PAT.) Doniesienie Havasa: 
W sprawie Cieszyna poradzono Czecho 
Słowakom i Polakom, aby między sobą zna- 
leźli podstawę do zgody. 


Komunikaty 


warszawskiego sztabu generalnego. 
Z dnia 10 maja b. r. 

Front galicyjski: Pod Lwowem 
obustronna działalność artyleryi i wymiana 
strzałów karabinowych. Na zachód od lini 
koiejowej Kulików-Żółkiew nieprzyjaciel skon- 
cenirował znsczne siły, a następme silnymi 
oddziałami zaatakował wysunięte nasze po- 
zycya w Rudzie krechowieckiej, Kuninie i 
Polanie. Atak na Rudę i Polanę odparliśmy, 
z Kunina nieprzyjaciel zdołał wyprzeć na- 
sze posterunki, 


30) 
0. SOYKA. 


Pojedynek mocarzy. 


Powieść z życia i fantazyi miliarderów. 


(Przekład). 


(Ciąg dalszy). 

W krótkim czasie złe, które pano wy- 
rządził nieszczęśliwy przypadek, mie da się 
uleczyć, Zalecam panu absolutny wypoczynek 
i wyjazd ma kilka miesięcy — przynajmniej 
do Egiptu. Z pod mojej opieki będziesz pan 
mógł się już za kilka dni wydostać. 

Sarto zadowolony był z informacyj. 
Swe ocalenie zawdzięczał ozonowi, szybko- 
ści odsieczy, wreszcie tej okoliczności, że 
nieprzyjaciel musiał utrzymać się w pewnych 
granicach, by módz zwalić wiaę na przy- 
padkową nieostrożność. 

W kilka dni później obaczył Freda 
Frounera — przez drzwi lekko odchylone. 
Był to ledwie cień człowieka. Wychudły, 
jak szkielet, śmiertelnie blady, spoczywał 
bezwładnie na łożu w półdrzemee, 

Lekarz, towarzyszący Erykowi Sarto, 
pokiwał tylko głową. 

— Jakże? — zapytał, gdy odeszli od 
drzwi w głąb korytarza. 

Posłuchasz pan mej rady? — Poje- 

dziesz do Egiptu? 
Nie! — odparł enegicznie zapytany. 
O Egipcie w tej chwili myśleć nie mogę. 
Mam na razie ważne sprawy do załatwienia 
w Nowym Jorku. 


Front wołyński: Ponowny atak 
nioprzyjaciela na Ostrobuż odparto, przyczem 
wzieliśmy 150 jeńców, w tara 7 oficerów, 
zdobyli 4 kulomioty, oraz 1400 karabinów. 

Pod Dołhobyczowem walki trwają da- 
lej. Na innych odcinkach spokój. 

Front litewsko-białoruski: 


5 


Lloyd George wychodząc z sali konferen- ` 
cyjnej. rzekł do swego znajomego, który nań | 
czokał: „Francuzi lepiej znają Nieraców niż 
my, oni się już nie rozdrażniaiją*, Nie lə- 
psze wrażenie odnieśli delegaci amerykań- 
scy. Komentarze, które hr. Brockdorff-Ran- 


W |tzau dodał do 14 punktów Wilsona wido- 


walkach pod Podegrodziem wzięliśmy 160 | esnie nie podobały się amerykańskiemu mę- 


jeńców, w tem 20 oficerów i zdobyliśmy 3 
kulomioty. 

Wojska nasze zajęły Smorgo- 
nie, Na innych odcinkach bez zmiany. 


Z dnia 11 maja b. r. 


Front galicyjski: Pod Lwowem 
obastronna działalność artyłeryi. Poza tem 
na całym froncie tylko utsrezki patroli 
wywiadowczych. 

Front wołyński: Moene oddziały 
silnym wypadem na Pawłowice na południo- 
wy-wschód od Włodzimierza Wołyńskiego, 
rozbiły oddźiał ukraiński, liczący 
1000 ludzi, wzięły do niewoli kilkudziesięciu 
jeńców, zdobyły 4 kulomioty i znaczne za- 
pasy amunicji. 

Front litewsko-białoruski: Na 
odcinku wileńskim i baranowickim bez 
zmiany. 

Pod Pińskiem  odparliśmy 
bolszewicki nad Jasiołdą. 


Zastępea szefa sztabu gen. 
pułkownik Haller. 


silny atak 


Sprawa Pryłuckiego. 


Warszawa. Sąd najwyższy rozpatrywał 
sprawę zakwestyonoewanego przez Sejm man- 
datu posła Pryłuckiego. Wniosek wykazy- 
wał, ża Pryłucki urodził się w Berdyczowie, 
wskutek czego prawomocność jego wyboru 
na posła jest zakwestyonowana. Pryłucki 
oświad-zył, że wprawdzie urodził się w Ber- 
dyczowie, ale że w Polsce jest przez szereg 
lat. Prokurator podniósł, że oświadczenie 
Pryłuckiego jest niewystarczające , ponieważ 
nie wykazał się aktem przesiedlenia się 
z państwa rossyjskiego do Polski, Po nara- 
dzie sąd oświadczył, że wyrok w tej spra- 
wie będzie ogłoszony 24 maja. 


Dookoła Kongresu pokojowego. 


Kraków. (PAT). (Radio z Lyonu). Jak 
pisze Temps, jeden z uczestników posiedze- 
nia, na którem wręczono delegatom nie- 
mieckim tekst traktatu pokojowego, w ten 
sposób żdaje sprawę z wrażenia wywołanego 
mową hr. Brockdorfi-Rantzau a. Postawa za- 
jęta przez hr Brockdorffa-Rantzaw'a podczas 
posiedzenia we środę nie podobała się bar- 
dzo delegacyi angielskiej i amerykańskiej, 
Delegaci angielscy zwłaszcza zwrócili uwagę 
na to, że hr. Brockdorfi-Rantzau wygłosił 
swą mowę siedząc, podczas gdy Clómencean, 
stał, zwracając swoje przemówieuie do niego. 
Zdaje się, że mowa hr. Brockdorfi-R»ntzaua 
i lekceważąca jego postawa zgorszyły szcze- 
gólnie Lloyda George'a i Bonara Lawa. Ten 
ostatni, jakkolwiek ohojętny, nie zdołał u 
kryć swego podrażnienia, Bonar Law, rea-- 
gując przeciw niegrzeczności hr. Brockdorffa 
rozmawiał ze swo:m sąsiadem, podczas gdy 
pełnomocnik niemiecki wygłaszał swą mowę 


żowi stanu. Pod maskę jego obojętności mo- 
żna było domyśleć się rozdrażnienia, które 
wywołane zostało prowokujacam postępowa- 


niem pełnomocnika niemieckiego. Po ukoń- 
czeniu posiedzenia Wilson wymienił kilka 
słów z Bonar-Lawem, zdaje się, że można 
powiedzieć, iż nie były one pochwałą dla 
pełnomocnika niemieckiego. 


Berlin. (PAT.) Zgromadzenie narodowe 
zbierze się w poniedział.k. 

Wiedeń. (PAT.) „Tel. Cor.“ donosi z 
Berlina: Rząd niemiecki otrzymuje ze wszyst- 
kich stron państwa telegramy, wyrażające 
nadzieję, że rząd nie przyjmie pokoju we- 
dług warunków podyktowanych przez ko- 
alicyę. 

W Saksonii ogłoszono żałobę krajową 
od 11 do 17 b. m. 

Gdańsk wysłał do Berlina deputacyę 
złożoną z 12 członków celem poinformowa- 
nia rządu o stanowisku mieszkańców co do 
Gdańska i 
miasta. 

Wiedeń. (PAT.) M. fr. Presse donosi 
z Berlina: Poinformowane sfery berlińskie 
liczą się z tem, że pokój z koalicyą nie przyj- 
dzie do skutku. Delegaci niemieccy zażądają 
zasadniczych zmian, a jeżeli koalieya na żą- 
dania te się nia zgodzi, odmówią swego pod- 
pisu na traktacie pokojowym. 

Berlin. (PAT.) Pod wrażeniem pody- 
ktowanych Niemcom warunków pokoju giełz 
da berlińska zawiesiła na 8 dni swoje czyn- 
ności. 

Kraków. (PAT). (Radio z Paryża), Z 
Pragi donoszą: Prasa czesko-słowacka wita 
preliminarze pokojowe jako prawdziwy po- 
kój i jako ukaranie sprawców wojny. Wyra- 
ża ona wdzięczność za odbudowę suweren- 
nego państwa czesko słowackiego, przyjmuje 
z sympatyą utworzenie Państwa Polskiego, 
oraz neutralizacyę Austryi niemieckiej, 


co do przyszłych losów tego 


Z ostatniej chwili. 


Niemcy czynią trudności 
w przyjęciu traktatu pokojowego, 


Berlin. (PAT). Przewodniczący dele- 
gacyi pikojowej niemieckiej hr. Broekdorfi- 
Rantzau wystosował do prezydenta gabinetu 
p. Ciemencesu dwie noty. Pierwsza nota 
opiewa: Panie prezydencie! Niemiecka dele- 
gacya pokojowa ukończyła pierwsze przeglą- 
danis warunków pokojowych, przyczem uzna- 
ła, iż waruuki te nie mogą być pod:tawą 
pokoju sprawiedliwego. Nie była na to przy 
gotowana, że dane poprzednio przyrzeczenia 
steng się w ten sposób iluzoryczne. Projekt 


9, 
W ojczyźnie. 


W owych dniach stało się, że Marfa 
Awdotjewna poznała wreszcie, jak bardzo 
przeceniała swe siły. Udało jej się wprawdzie 
zebrać wiele ważnych szczegółów. A więc — 
stwierdziła — Ellen Hamilkar, bez wiedzy 
służby, opuściła była Nowy Jork, a miejsce 
jej zajęła inna kobieta, zamknąwszy się ja- 
koby z powodu złego stanu zdrowia w po- 
koju Hlleny. — A więc wykryła hotel, w któ- 
rym odbyło się spotkanie Elleny z Fredem. 
A więc zebrała dowody, że w noe krytyczną 
w pobliżu „Daisy“ dwaj ludzi. w łodzi ukry- 
tej w szuwarach czatowali na sposobna 
chwilę. Jednym z nich był Antonio; drugi 
zniknął bez śladu, 

Wszystkie te jednak rewelacye nie na 
wiele zdały się Marfie Awdotjewnie, 

Kontrola roztoczona przez nią nad Ta- 
verą stanowczo nie dopisała, Ludzi wysyła- 
nych kolejno w tym celu spotykało nie- 
szczęście po nieszczęściu. Jednego potrato- 
wały konie czyjegoś ekwipażu, drugi wpadł 
pod rozhukamy automobil, inny, zginął ra- 
żony prądem elektrycznym skutkiem przerwa- 
nia się nagle kablu i t. d. i't. d. 

Tavera doprowadz:ł do tego, że najwy- 
trawniejsi agenci Marfy, jeden po drugim 
wypowiadać jej zaczęli służbę. 

. Aż pewnego razu, w ustronnej ulicy, 
niespodzianie we własnej osobie stanął na- 
przeciw Marfy i powitał ją uprzejmym ukło- 
nem, poczem wystąpił z przyjacielską radą, 


NK A O ZZA A O OOOO e - NN WNN OO, 


— Nie wątpię bowiem — dodał z u-į 
śmiechem, że z mężczyzn N. Jorku jestem | 
najbardziej godnym zarnteresowania. 

Marfa nie posiadała się z oburzenia. 

A przecisż był ktoś, kto zupełnie obo- 


jętnie pozwalał zdarzeniom przesuwać się 
obok siebie, jakby przestał być istotą wypo- 
sażuną w wolę. To był Ekdal Frouner. Na- 
wykły przez całe życie dotychczsowe wysilać 
wszystkie swe myśli jedynie dla zdobywania 
pieniędzy, teraz, pozbawiony synów, nie 
mógł zeryentować się w świecie nowych dlań 
uczuć. 

Czekał. Od Sarta nadchodziły skąpe 
tylko doniesienia, a i one nie dawały żadnej 
pewności, dawały tylko nadzieję. 

Edward Frouner zerwał w tym czasie 
stosunki ze światem i ludźmi. Jedynie Char-' 
les Bentham miał doń nadal przystęp. Codzień 
wieczorem schodzili się we wspaniałej sali 
pałacu Frounerów i omawiali wieści, które 
dzień przyniósł, 

Ponieważ Ekdal żadną miarą nie chciał 
przesiedlić się do Severala, jak to zalecił na 
wyjezdnem Sarto, Marfa Awdotjewna podwo- 
ić musizła straże dla zapewnienia osobistego 
bezpieczeństwa miliardera, 

Pewnego dnia John Several, pomny 
swych zobowiązań wobec Sarta, sam zgłosił 
sią do Frounera i sucbo, rzeczowo wyłuszczył 
mu, 60 wiedział o Taverze. Mówił bez współ- 
czucia i obuzenia; wygłosił poprostu referat. 

Asystowała Severalowi Marfa. Wywody 
jego poparła dokumentami. Między innemi 
przedłożyła pismo Tavery, skazujące Fxdala 
Frounera na śmierć przez zamordowanie. 


by jeśli chce informacyi o nim, udał się Miał się tem zająć lokaj, najemnik Tavery, 
najlepiej wprost do niego, on z Pomocą pozostający od szeregu lub w służbie u Frou- 
nera, 


ich nie odmówi. 


pokojowy stawia takie warunki, którym ża- 
den naród zadosć uczynić nie moża. Warunki 
te są niemożliwe do spełnienia, Udowodni 
to delezacya dokumentami, które dołączy do 
swego sprawozdania. 

Druga nota d'tyczy sprawy Ligi naro- 
dów. Podnosi ona, że Niemey maja podpisać 
statut Ligi narodów, jednakże dotąd n'e są 
zaproszone do przystąpienia do niej. Zapy- 
tują więc, czy Niemey będą zaproszone do 
niej i ewentnalnie, pod jakimi warunkami, 


Z Rady szkolnej krajowej. 


Wobec zmienionej na naszą korzyść 
sytnacyi militarnej i uzasadnionej nadziei, 
że Rada szkolna krajowa będzie mogła podjąć 
w pełni normalne swe funkcye, przerywane, 
lub ntrudniane od początku listopada u. r., — 
Prezydent dr. Zell rozesłał zaproszenia do 
tych członków Rady szkolnej krajowej, którzy 
nie odmówili przepisanego przez Komitet 
Rządzący „Przyrzeczenia*, na posiedzenia, 
które odbędą się w dniach od 8 do 6 czerwca 
1919 r. włącznie. Dnia 3 czerwea odbędzie 
się posiedzenie uroczyste, które poprzedzi 
nabożeństwo dziękczynne i błagalne, dnia zaś 
4, 5, 6 czerwca posiedzenia sekcyjne i ple- 
narne z odpowiednim porządkiem dziennym. 

Z końcem bieżącego tygodnia wyjeżdża 
delegat dr. Zoll do Krakowa, aky tam przy- 
gotować zwinięcie ekspozytury Rady szkolnej 
krajowej i przeniesienie jej agend do Lwowa. 


— Nowi zastępcy dyrektorów Ban- 
ku hipotecznego. Kada nadzorcza gal. Baa- 
ku hipotecznego na posiedzeniu dnia 10 ma- 
js 1919 zamianowała sekretarza p. Jana Ru- 
dyńskiego i prokurzystę p. Jozefa Móinza, 
zastępcami dyrektorów Zakładu, 


— W obronie prawd». W numerze 
niedzielcym Dziennika Ludowego pojawiła 
się notatka, której treść oparta na przebi-gu 
onegdajszego posiedzenia mie,skiej komisyi 
aprowizacyjnej zawiera ciężkie zarzuty prze- 
ciw star, radcy megistratu dr. Stanisławowi 
Platowskiemu, W unisniu prawdy i słuszno- 
sci poczuwam się do obowiązku stwierdzić, 
że zarówno w sprawozdanin subkomitetu, 
stóry przeprowadzał szkontrum w biurach 
Departamentu XVII. b., jak w przebiegn dy- 
skusy: na posiedzeniu komiayi aprowizacyj- 
nej podniesiono jedynie pewne nieprawidło- 
wości, bez wdawania się w osąd, kto i w ja- 
kim zakresie zawinił, Bydzie to rzeczą pre- 
zydyum miasta, któremu polecono przepro- 
wadzenie stusownych dochodzeń i zdanie 
sprawy Z wyniku tych dochodzeń do dni 
trzydziestu. Komisya aprowizacyjna niewątpli- 
wie sprawy tej nie puści i z oka i w razie 
stwierdzenia nadużyć będzie się domagała 
pociągnięcia wiunych do surowej odpowie- 
dzialności, — w obecnem jednakże stadyum 
sprawy, zanim śledztwo całą rzecz wyjaśni 
i ustali winę, wydawanie jakichkolwiek wy- 
roków i piętnowanie jednostek, kiórych na- 
wot jeszcze mie wysłuchano. uważać należy 
za przedwczesne i niewłaściwe, 


Przewodniczący 
miejskiej Komisyi aprowizacyjnej 
Bronisław Laskownicki. 


Charles Bentham popadł na wiadomość 
o tem w gniew niepohamowany. Na Kkdalu 
Frounerze odkrycie nie sprawiło żadnego 
wrażenia. 

— Ostatecznie — wycedził zwolna — 
dobrze, iż to wyszło na jaw. Moż» on teraz 
nie zabije mi mego chłopca. 

Charles Beuth- m przystąpił doń, gwał- 

townie gestykulując. 
Zostaliśmy sromotnie oszukani! — 
powiedział. Co wobec tego zamyślusz począć? 
z — Najlepiej będzie nic nie robić. — 
bąknął stary Frouner — przynajmniej, dopó- 
ki nie dowiemy się czegoś pewnego o losach 
Freda. 

Ale gdy później, dzień po dniu, szwa- 
gier przedstawiał mu potworność uczynków 
Tavery, Exdal zdecydował się przecież po- 
stąpić o krok dalej, Chciał naura pewności. 
Zaprosił więc równocześnie Marfę Awdotje- 
wng, Oskarżycielkę i Taverę, oskarżonego. 
Charles Bentham miał być świadkiem tego 
spotkania. 

Marfa Awdotjewna oczekiwała dnia 
tego jako nagrody swych tradów. Nakoniec 
ujrzy zbrodniarza prz-rażonego ciężarem zebra- 
nych przsz nią dowodów. Nakoniec nie będzie 
śmiał spojrzeć jej w oczy, jeśli w ogóle 
odważy się przybyć. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z RAN | 
Naczelny Í odpowiedzialny redaktor: 


STANISŁAW ROSSOWSKI. 


Amortyzacye. 


T. V. 52/18 (3). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Wojciech 
Wojtaszek urodzony w r. 1874 w Mirocinie 
pow. Przeworsk, gospodarz, i ostatnio tam 
zamieszkały, mąż Agnieszki, został według 
zaprzysiężonych zeznań świadka Wojciecha 
Szkody jako żołnierz 45 p. p. na froncie 
włoskim w dniu 25 maja 1917 od granatu 
raniony. Według zapodań tegoż świadka Woj- 
ciech Wojtaszek po pierwszym granacie pa- 
dając jako ranny dawał znaki życia, ale na- 
stępnie granaty, które padały w to miejsce 
gdzie leżał Wojtaszek, jako świadek słyszał, 
Wojtaszka rozszarpać miały. Według zapo- 
dań Biura wywiadowczego Cżerwonego Krzy- 
ża w Wiedniu z dnia 19/10 1917 L. 1309/49 
Gr. AB. Wojciech Wojtaszek w dniu 25/5 
zaginął. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie- 
ją warunki ustawowego domniemania śmier- 
ci w myśl ustawy z 31 marca 1918 L. 128 
i 129 Dz. p. p. zarządza się na wniosek żo- 
ny Agnieszki Wojtaszek postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą a za- 
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielo- 
no wiadomości o zaginionym sądowi albo p. 
adw, dr. Kazimierzowi Wiluszowi w Rzeszo- 
wie, którego ustanawia się kuratorem. Woj- 
ciecha Wojtaszka wzywa się, aby stawił się 
przed podyisanym sądem lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu 14 stycznia 1920 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zma. łego. 


Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, 13 stycznia 1919, (1092 8—3) 


T. V. 30/19 (3). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Michał 
Fałandys urodzony w Trzebosi 29 września 
1886, mąż Zofii z Wosiów, zamieszkały w 
Trzebosi, w roku 1914 powołany do wojska, 
pełnił służbę wojskową przy 40 p. p. i we- 
dle zeznań zaprzysiężonych świadków Adama 
Matuły i Jakóba Pasieki poległ 24 sierpnia 
1914 pod Godziszowem ugodzony kulą kara- 
binową w głowę. Od tego też czasu nie daje 
Michał Falandys żadnych o sobie wiado- 
mości. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie- 
„ją warunki ustawowego domniemania śmier- 
ci w myśl $ 1 ust, 1 i $ 2 ust. 8 ustawy 
z 81 marca 1918 Nr. 128 Dz. u. p. zarządza 
się na wniosek Zofii Falandys postępowanie 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie- 
lono wiadomości o zaginionym sądowi albo 
p. dr. Deichesowi adwokatowi w Rzeszowie, 
którego ustanawia się kuratorem a zarazem 
obrońcą związku małżeńskiego. Michała Fa- 
landysa wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 15 września 1919 sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłego. 


Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, 11 marca 1919. (1104 8—8) 


T. V. 41/19 (3). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego, Michał 
Piórek urodzony 6 września 1871 w wier- 
czowie, syn Wawrzyńca i Maryi z Karkutów 
wyjechał na wiosnę 1898 do Ameryki na 
zarobek i tam pracował w kopalni węgla 
kamiennego „Łaście* w Avoca Pa, Wedle 
zeznań zaprzysiężonego świadka Piotra Klim- 
czyka ze wwierczowa w Wielki tydzień przed 
około 20 laty wskutek katastrofy w kopalni, 
w której pracował, został Michał Piórek 
ciężko pokaleczony i na miejscu zmarł. 
Zwłoki zmarłego zostały w obecności świad- 
ka pochowane na cmentarzu katolickim w 
Avoca Pa, 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl ustawy z $ 24 k. e., zarządza się na 
wniosek Stanisława Piórka postęwanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, a za- 
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi albo p. dr. 
Wiluszowi, adwokatowi w Rzeszowie, którego 
ustanawia się kuratorem. Michała Piórka 
wzywa się, aby stawił się przed podpisanym 
sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 31 marca 1980 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego. 


Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, 21 marca 1919, (1145 38—-3) 


OGŁOSZENIA URZĘ 


Rozmaite obwieszczenia. 
E. 140/16 (82) W-sprawie egzekucyj- 
nej przymusowej licytacyi realności lwh. 
801, 802 ks. gr. gm. Małnowska Wola, Pio- 
tra i Anny Kielarów własnych, stanawia się 
dla niewiadomych wierzycieli hipotecznych 
kuratorem adw. dr. Antoniego Goldmana w 
Mościskach. Zarazem wyznacza się audyen- 
sye do rozprawy nad rozdziałem ceny licy- 
tacyjnej na dzień 28 maja 1919 godzina 9 
przed południem w sądzie powiatowym w 

Mościskach biuro Nr. 14. 

Sąd powiatowy, Oddział III. 

Mościska, 28 kwietnia 1919. 


Cw, IV. 1/19 (1). Przeciw Ludwikowi 
Szyndlarewiczowi i Rozalii Szyndłarewiczo- 
wej, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu okręgowego jako 
handlowego we Lwowie przez dr. Aleksan- 
dra Hausmana, adw. we Lwowie pozew 0 
20.000 kor. zpn. Na podstawie pozwu wyda- 
no nskaz zapłaty. Celem strzeżenia praw 
Ludwika Szyndlarewicza i Rozalii Szyndla- 
rewicz, ustanawia się p. dr. Aleksandra 
Briickmanna, adwokata we Lwowie, kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i miebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się mie zgłoszą lub pełnomocnika nie za- 
miannją. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Odział IV. 

Lwów, dnia 11 kwietnia 1919. (1268) 


©. II 54/19 (1). Przeciw Waśkowi 
Mielnik z Rudenki, którego miejsce pobytu 
est nieznane wniesiony został do sądu po- 
wiatowego w Lisku przez Ludwika Kaweck:e- 
go i tow. pozew o własność. Na podstawie 
pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 28 
maja 1919 o godzinie 9 rano. Celem strze- 
żenia praw Waśka Mielnika, ustanawia się 
p. dr. Millera, adwokata w Lisku, kura- 
torem, 

Tenże kurator zastępować będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jgo koszt 
i niebezpieczeństwo, dopók oni w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

Sąd powiatowy, Oddział III. 


Lisko, dnia 28 kwietnia 1919. (1304) 


Wyroki prasowe. 


Pr. 14/115 (2). (13083) 
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej ! 
Sąd okręgowy w Przemyślu jako Try- 
bunał dla spraw prasowych orzekł na mocy 
$$ 487 i 498 u. k. 1. że treść artykułu 
umieszczonego w czasopiśmie „Czerwonyj 
Prapor“ z dnia 1 maja 1919 wydanem jako 
socyalistyczna jednodniówka na wstępie stro- 
niea pierwsza bez tytułu od słów „zamist 
dowho ożydanoho* do słów „wsiaki i:tory- 
czni prawa*, zawiera znamiona występku z 
$ 302 u. k., 2. że konfiskata tego numeru 
czasopisma „Czerwonyj Prapor“ zarządzena 
pizez Prokuratora przy sądzie okręgowym 
jest usprawiedliwioną, 3. że rozpowszechnia- 
nie rzeczonego artykułu jest wzbronione. 
Sąd okręgowy, Oddział VIII. 
Przemyśl, dnia 6 maja 1919. 


Konkursa. 


(1293 2—3) 


(1305) 


L. 6586. 
Konkurs. 

Magistrat miasta Rzeszowa na podsta- 
wie uchwały Rady miejskiei z dnia 6 maja 
1919 rozpisuje niniejszem konkurs na po- 
sadę: 

a) komisarza policyi miejskiej 
z płacą odpowiadającą poborom urzęduika 
IX. klasy (rangi w służbie państwowej); 

b) inspektorapolicyi miejskiej 
z płacą odpowiadającą poborom urzędnika 
XI. klasy rangi, tudzież na czas obecnych 
anormalnych stosunków z dodatkami droży- 
źnianemi, płatnymi w ratach miesięcznych 
i kwartalnych w wysokości unormowanej dla 
urzędników państwowych w rozporządzeniu 
z dnia 11 września 1918 Nr. 833 Dz. p. p. 
tudzież rozporządzeniem P. K. L. z dnia 21 
stycznia 1919 1. 816/19 jak nie mneej z pra- 
wem uzyskania w,ższego stopnia płacy i 
awansu, wreszcie do emerytury w myśl po- 
stanowień statutn organizacyjnego obowiązu- 
jącego dla urzędników gminy miasta Rze- 
SZOWA. a 

Posada nadaną będzie prowizorycznie 
na rok jeden, poczem może nastąpić stabili- 
zacya za uchwałą Rady miejskiej, i 


Kandydaci winni przedłożyć: 1. metry- 
kę chrztu, 2. dowód obywateia polskiego, 3. 
świadectwo zdrowia, 4, dowody dotychczaso- 
wej pracy, a ponadto 

a) kandydaci na posadę komisarza po- 
licyi mają przedłożyć: świadectwo z ukoń- 
czonych studyów prawniczych i złożenia 
wszystkich 8 egzaminów państwowych, wre- 
szcie dowody siużby przy państwowych lub 
autonomicznych Urzędach bezpieczeństwa pu- 
blicznego, względnie przy Wiadzach admi- 
nistracyjnych, zaś 
, , b) kandydaci na posadę inspektora po- 
licyi: świadectwa z posiadanych studyów, 


= DONIESIENIA PRYWATNE. 


DOWE. 


dowody, że posiadają odpowiednią kwalifi - 
kacyę na komendantów straży bezpieczeń- 
stwa publicznego, wreszcie dowody dotych- 
czasowej służby państwowej lub autonomi- 
cznej w służbie policyjnej. 

W razie nominacyi kandydaci mogą być 
zobowiązani dodatkowo de uczynienia zadość. 
przepisom rozporządzenia Wydziału krajowe- 
go z dnia 29 maja 1891 Nr. 67 Dz. p. p. 

Podania należy wnosić do Magistratu 
miasta Rzeszowa w terminie do 27 maja 
1919. 

Magistrat król. woln. m. Rzeszowa. 

Rzeszów, dnia 6 maja 1919.. 


zostaje 


Ze względu na spodziewane przepełnienie w 


której brak 
Dla udogodnienia publiczności poczyniono 
wprost z Warszawy i 


GATRY, HEBLARKI, LOKOMOBILE, MO- 
TORY, TOKARNIE, WIERTARKI i wszel- 
kie inne MASZYNY 


poleca 
A. M. KIERSKI 
LWÓW, 
ul. Zimorowicza 15. 


(1253 —5) 


Kursa języków: 
angielskiego, francuskiego, nie- 
mieckiego i włoskiego, początku- 

jace, niższe i wyższe. 


Stenografia polska i niemiecka. 
Nauka pisania na maszynach. 


„ÉCOLE REFORME“ 


(ped dyr. Fr. Konrada) (1109 6.6) 
ul. Pańska 14. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


członków Stow. Konsumu gospodarczo- 
mieszczańskiego odbędzie się dnia 14 maja 
1919 o godz. 5 po poł., ul. Piekarska |. 4, 
II. piętro. 
Porządek dzienny : 

1. Odezytanie protokału ostatniego Zgro- 
madzenia. 

2. Sprawozdanie Rady nadzorczej, 

8. Wybór nowej Dyrekcyi w miejsce 
byłych członków poprzedniej Dyrekcji. 

4, Wnioszi członków. 
(1313) RADA NADZORCZA. 


Rozkład jazdy 
pociągów kolejowych. 
Do Lwowa przyjeżdżają: 


631 rano, osobowy z Gródka, 

180 rano, osobowy z Krakowa. 

11:20 przed p.łudniem, osobowy z Krakowa. 

1240 w południe, osobowy z Janowa. 

5:55 po południu, pospieszny z Warszawy 
wprost bez przesiadania, 

925 wieczorem, osobowy z Krakowa. 


Ze Lwowa odchodzą: 


7:45 rano, osokowy do Krakowa. 

900 rano, osobowy do Janowa. 

1:15 po południu, pospieszny do Warszawy 
wprost bez przesiadania. 

8:10 po południu, osohowy do Krakowa. 

4:27 po południu, csobowy do Gródka, 

9:35 wieczorem, osobowy do Krakowa. 


Zaklad kapielowy w KRYNICY 


jak w latach poprzednich z dniem 15 maja b. r. 


Czas trwania I. sezonu od 15 maja do 30 czerwca, II. sezonu od 1 lipca do 25 sierpnia, 
ITI. sezonu od 26 sierpnia do 10 października. 


III. sezon. 
W interesie P. T. przyjezdnych leży zaopatrzenie się w drobną monetę (1 i 2 koronówek), 


otwarty 


II. sezonie wskazany jest przyjazd na I. lub 


na miejscu. 


starania zaprowadzenia kursujących wozów 
ze Lwowa do Krynicy. (1306 2—3) 


| Firma kaflarska 


GWENARSKI, WOLAK I HERAN 


skład pieców i kucheń kaflowych 
wszelkie przeróbki i reperacye. 


Kantor zamówień i wystawa: 
Lwów, ul. Leona Sapiehy 81. 
E 
i złote, oraz srebra stołowe, 


Zastawy przyjmuje do zastawu udzie- 
' lając najwyższych zaliczek , 

Lwowski Akcyjny Zakład Zastawniczy 
ul. Karola Ludwika 3, I. p. 


od godz. 11—1 i 3—5 po południu, w niedziele od 
godz. 10:80—12. (982 6—83) 


NASIONA WARZYWNE 


wyborowej jakości 


sprzedaje firma 


LAMBERT i KRZYSIAK 


ul. Podlewskiego |. 7, 


(950 9—10) 


Biżuterye, wyroby platynowe 


| 


Zamówienia na dostawę 
węgla opałowego 


od 20 ctm. począwszy na podstawie kart 
poboru miejskiego biura węglowego 


(1307 1-3) 


BANK ROLNICZY Towarzystwa gospo- 
darskiego we Lwowie, Kopernika 20. 


przyjmuje 


E h, 
i .. KOCE RA 7, 
JEF CPA: 


ETNIKI 


Z drukarni Wł, Łoziúskiego we Lwowie, ul, Ozarnieckiego l, 1%, pod zarządem Józeia Zierekińskicge. 


as 


